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PRZEDSTAWICIELSTWA
f> ctżłNuW 1CZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
G ŁĘBO K IE —  ul Zamkowa 14 Księg. W . W lodzimierowa. 
GRODNO —  Księgarnia T  w a „Ruch“.
HORCDZlEj —  Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK —  Sklep , Jedność"
LIDA —  ul. Suw alska 13 —  S . Alateski.
LUNINIi-C —  Księgarnia Kol. „Ruch"
M uLODECZNO —  Księgarnia T-w a „Ruch'
MIORY —  Ejdelman
N IEŚW ICz ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwińsiuego. 
N O W OG RoD EK —  Kiosk St. Michalskiego.
N.-SW IĘCIANY —  Księgarnia T -w a „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZA11ANA —  Księgarnia Spóldz. Naucz.
PODBRODZ1E —  ul. W ileńska 15 T . Gurwicz 
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarski 
PO ST A W Y  —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnj 
S I D EPC E —  Księgarnia T -w a „Ruch"
SLONiM —  Księgarnia J. R\ ppa ul. Mickiem v  
SMORGON1E —  Stowarzyszenie Przyjaciół O s w i a - _
S T . SW IĘCIAN Y — M, Lewin —  Biuro gazetow e ul. 3 M aja 5 
W O LO zYN  —  Liberm -n, Kiosk gazetowy 
W AR SZA W A —  Kiosk Księg Kol. „Ruch .
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Baranów ickiegu, nadesłał nam o o -tem y , b. cie 
kaw y mem orjal o położeniu r o l n i e  t w  a 
w powiecie Baranuwickim. Analizują* w mm 
sz<-/.egółowo wszystkie możliwości docl.„du'roi 
negc tego powiatu, p. Szalewicz w ykazuje, że 
rolmctwo to me je s i w stanie zapłacić długów 
i podatków na mcm ciążących. Zamieszczamy 
z tego memorjaln kuka stronic:

Skoro usilne zabiegi w ciągu lat 
dwóch o przywrócenie dawnych cen nie 
aały najmniejszego rezultatu, n.ema żad 
nych podstaw do przypuszczalna, że to 
się w tym roku uda. Przeciwnie, należy 
przypuszczać, że ceny pozostaną w wyso 
kości obecnej, że się zbliżamy do stabib 
zacii stosunków. Kryzys, który tak szero­
kie zatoczył kręgi, i dotknął wszystkie 
dziedziny życia, który tak dotkliwie dał 
się odczuć rolnictwu dotknie i kapitał, 
który będzie zmuszony zrozumieć w koń 
cu, że przesilenie gospodarcze nie może 
go ominąć, że on nie może wyjść bez 
strat wtedy, guy wszystkie warstwy spo 
łeczne poniosły b. duże straty , że i on 
musi choc w części przyjąć na swe bar­
ki ciężar przeżywanych trudności.

Nietrudno się przekonać, że w ogól-  
nem obciążeniu rolnictwa najwyższą p o ­
zycję stanowią pożyczki bankowe.

W  PO W IEC IE BARANOW ICKIM 

zaległości nodatków państw.
wynoszą 1,591.298.00 zl

Zaległości p datków komunału.
wynoszą 717,702.00 zl.

Zaległości suładki ogniow ej
wynoszą 500.000.00 zl.

Długi baiikow e wynoszą 11.300.00C.00 zl.

Również w płatnościach rocznych na 
pierwszem miejscu znajdują się odselki 

Z 2 ,1 2 5 .0 0 0 .0 0  zł. rocznych opłat przy 
pada na:
podatek gruntowy 221.000.00 zl. 10.5%
podatki komunalne 522.000 00 zł. 24.5%
‘składkę ogniowi 500.000.00 zł. 24.0%
odsetki »82.000.00 zł. 41%

Długi bankowe w wysokości 11 .'3 
miliona zł. obciążają 128.00U ha grun­
tów ornych, czyli po 90  zł. ha. Odseiki 
natomiast wynoszą po 7 złotych na ha.

Gdybyśmy chcieli zlikwidować całe 
nasze zadłużenie, to znaczy całe 15 mi- 
ijonów, toby nie wystarczyło całego in­
wentarza żywego w powiecie, gdyż:

łożenie ich  sta je  się  z każdym  aniem  trud  
niejsze.

Jeżeli ogoiny przeciętny obraz gospo ­
darstw rolnych jest nad wyraz ciężki, to 
rok bieżący dla powiatu jest wprost ka­
tastrofalny z powodu klęski rdzy. Przy­
bliżone obliczenia wykazały, ze stra ły 
wynoszą 1 .600 .000  0 0  zł., czyli przeszło 
100.U00 q. Łboża, jednąk na praktyce  
straty te odbijają się w stopniu znacznie 
silniejszym, ponieważ pozostałe zboze 
jest licne, więc większą ilość gospodar­
stwa będą zmuszone spożywać u siebie.

Jeżeli poprzestaniemy na tycn stia-  
tach i uznamy, że rzeczywiście dochód 
zmniejszył się tylko o 1.6 miliona, otrzy­
mamy, że pozostanie na bieżące płatno­
ści 1.5 miljona, gdy tymczasem płatno­
ści te wynoszą w roku bieżącym 5 rml- 
ljonów.

Zachodzi bardzo poważna obawa, że 
nie wystarczy zboża na wyżywienie lud­
ności Zabraknie zboża na siew na wi*,s 
nę Środków zas na kupienie brak

Jeżeli więc rolnictwo przy pomyś'-  
nych wynikach zbiorów musi dom agtć  
się i żądać rozwiązania zagadnienia, 
nadmiernego zadłużenia, bez czegonie bę 
dzie mogło istnieć, to odnośnie do roku 
bieżącego musi wołać o doraźną pomoc.

Należy sobie zdać sprawę, że przyto 
czone liczby nie wyczerpują całokształtu 
sytuacji rolnictwa. *Nie wszystkie liczby 
mogły być uwzględnione. Nie zostały 
przytoczone liczby zadłużenia u osób pry 
watnjcti, które są napewno b. wysokie, 
jednak nie było możności uchwycić te 

liczby
Jednakowoż ten zebrany materiał, być 

może niezupełnie kompletny, daje iiigż 

ność wyrobienia sobie wyraźnego sądu 
o stanie rolnictwa i wyciągnięcia wnio­
sków, które będą słuszne nietylko dla po

MARSZAŁKOWA PIŁSUDSKA  
W  KRYNICY

CITTA D EL VATICANO. P A T  — W  
odpowiedzi na adres złożony w imieniu 
św . Kolegjum Kardynalskiego, Ojciec 
św . Pius 11 -ty odpowiedział przemówie­
niem ,v rygfoszOiiem przez radjo, w kt >- 
rem po wyrażeniu życzeń dia kardyna­
łów, zwrócił uwagę na położenie wier 
nych w Hiszpanji, Meksyku i Rosji.

„Bolesnym jest dla nas fakt, —  rzekł 
Papież —  ze nietylko trw ają w daiszyn  
ciągu nieporozumienia, niesnaski, i za ­
wiści między tylu narodam i i państw a­
mi, wojny aom ow e i wojny między na 
rodam i, lecz także w zm aga się powszech  
ny kryzys rinansowj I gospodarczy, me 
znający precedensu w historji św iata“ .

Przechodząc do spraw' kościelnych,

Ojciec święty podkreślił z zadowoleniem  
że należy złożyć dziękczynienie Panu za 
kongres eucharystyczny w Dublinie, ży­
we św iadectw o uczuć szczerze katolie- 
kicn, za rozwój działalności nusyj i Ak­
cji Katolickiej. Papież odpowiedział, że 
pusługuje się wspaniałym wynalazkiem 
M arconiego, aby głos jego mógł tym  
wszystkim, którzy nad dobrem kościoła  
czuw ają ztożyć i 3 czenia, aby mógł ty n 
w szystkim narodom przesłać życzenia po 
koju i spokoju, życzenia wzmożenia 
wzajemnego zaufania i wzajemnej po­
m ocy, zw łaszcza tam , gdzie potrzeby te 
są najpilniejsze.

Jednocześnie mówił Pius 11 -ty : „In­
ną rzecz chcę obw ieścić ludzkości, mia-

Stytzeń -  miesiącem próby dia Scblfitbrra
BERLIN PAT.. —  Na porządku duen  

nym zwołanego na 4  stycznia roku przy 
szłego posiedzenia konwentu senjoro v 
znajduje się nuęcizy innemi wniosek ko­
munistów o zwołanie Reicnstagu na 9 
stycznia, przyczem komuniści odrazu  
chcieliby postaw ić wniosek o votum nie­
ufności dla rządu kanlerza Schleichera.

W  kołacli rządow ych w yrażają prze 
Konanie, że pow yższa propozycja komu­
nistów nie znajdzie w ystarczającego po­
parcia. Przypuszczają raczej, że więk­
szość stronnictw pow strzym a się od z a ­
jęcia stanow iska w stosunku do rządu  
Schleichera do chwili es p ost nowego  
Kanclerza. Nastąpiłoby tc niewcześniej, 
jaK 17 sty czm ą tak, ze glosowanie nad 
wnioskiem o votum nieutności przypauło

by na drugą poiowę stycznia.
W  prasie ukazały się wiadom ości o 

m ających nastąpić nowych rozmowach  
między gen. Schleicherem a Hitlerem. —  
Pertraktaje miałyby dotyczyć rewizji d o ­
tychczasow ego stanow iska narodow ych' 
socjalistów' w stosunku do obecnego ga  
bineiu. Naogół przewiduje się, że stano­
wisko Hitlera nie ulegnie zmianie, nawet 
w wypadku załagodzenia w ew nątrz par- 
tji narodowo - socjalistycznej konfliktów 
z opozycją.

W  tej właśnie sraw ie w okresie u- 
biegłych św iąt miała nastąpić wymiana 
poglądów między Hitlerem a Shasserem  
—  przycztm  Strasser wysunął warunek 
powierzenia mu stanowiska seKretarza 
generalnego partii.

nowicie, że rok przyszły 1933 jesi, w e­
dług traaycyj wiernych, 1900-ną roczn*- 
cą  męki i śmierci Chrystusa Pana i 
aczkolwiek nauka nie potwierdza bez za 
strzeżeń tego przekonania i tej trad y­
cji, niemniej wolno stw ierdzić, że między 
1930  a  1933  rokie.n można umieścić tę 
pamiętną i aro gą sercom  naszym datę, 
a  w ięc ludzkość cała. której historia roz 
poczyna się od 1-go  roku nowej ery, po 
winna tę datę św ięcić. Niechaj ludzkość 
i świat cały oderwą się na chwilę od 
słuchania jedynie tegoi, co dotyczy kon­
fliktów, niesnasek, sporów , podejrzeń, 
braku zauiania rozbrojenia i zbrojeń, 
reparacyj, długów i płatności. D latego 
właśnie ustanawiam y uświęcenie tej daty 
na rok przyszły, ogłaszając go jaKO r k 
jubileuszowy, to k  św ięty".

Ceiem odpowiedniego przygotowania  
i ogłoszenia w diecez>£zh, O jciec św ięty 
postanowił rozpoczęcie roku na dzień 2 
V. 1933  r. a  koniec na Gzień 2 kw iet­
nia 1934 r., w drugi dzień św iąt Wielkiej 
Nocy.

Pizem ów enie Ojciec święty zakończył 
prośbą do B u ga o zesłanie błogoslawteń  
stw a niebios dla ludzkości.

K R Y N IC A . P A T . —  W  dniu 27  b m . p a  
p o łu d n iu  p rz y b y ła  du K r y n ic y  pam i A le k ­
s a n d rę  P ił .  ud skc w ra z  z c ó r k a m i  P a n i P i ł ­
sud ska z a b a w i w  K r y n ic y  p rzaz c z a s  f e r y j  
św ią te cz n y ch ,

RAD DLA MARJI SKLODOW SKIFj

B R U K S E L A . P A T . —  P r a s a  b e lg i js k a  
p o d a je , że  d y r e k to r  tow am zysów e, e k s p lo a ­
tu ją c e g o  m in e ra ły , 'Z a w ie ra ją ce  ra d , m jr , 
B e r th e a m -D a y  z a w ia d o m ił, że to w a rz y st­
wo o d d a je  do d y sp o z y c ji p a n i M ary , S k ło -  
d o w s k ie j-C u r ie  zn aczn e  i lo ś c i  rad u , celem  
um oz’ 1 w ierna j e j  ro z sz e rz e n ia  p rz e p ro w a ­
d z a n y ch  p rzez  n ią  d o św iad czeń .

ZGON ZASŁUŻONEGO EMIGRANTA  
POLAKA

C L E Y E L A N D . P A T . —  Z m a r ł tu, p rz e ­
żyw szy la t  60 , d r . W ła d y s ła w  P eter® , le k a r z  
o g ó lc ie  a n an y  i s z a n o w a n y , z a ró w n o  w  s f e ­
r a c h  p o lsk .c h  ja k  i  a m e r y k a ń s k ic h . D r . 
B e te r s  u ro d z ił s ię  w  K  ośc raszko  w i c z a ch  w 
P o lsce . D o A m e ry k i p rzy b ył przed 35  la ty  
’ t u t a j  u k o ń cz y ł st,u d ja  m -dyc/jne B r a ł  
czy n n y  u d z ie l w  p ra e a c n  p o lsk ie g o  s to w a ­
rzy szeń  :.a le k a rz y  i d e n ty s tó w  i b y l re d a k ­
to re m  c z a so p ism a  s p e c ja ln e g o , wydani a n e -  
g o  w ję z y k u  p o lsk im  i a n g ie lsk im .

MGŁA Na D MORZEM PÓŁNOCNEM

Zakaz im portu do Niemiec 
drzew a okrągłego

B E R L I N  P A T  —  D z ie n n ik  U s ta w  R z e ­
s z y  o g ło s i ł  n o w e  i  o p o r z ą d z e n ie  m n .js i .ra  
g o s p o d a rk i i m i r r s i r a  w y ży w ien ia  R z e sz y , 
w p ro w a d z a ją c e  z  d n iem  1 s ty c z n  ia  1 9 3 3  ro ­
k u  z a k a z  im p o rtu  d rz ew a  o k rą g łe g o  i --m a l­
cu. W w ó z d o zw olo n y  będzto w y ją tk o w o , t y ł  
k o  za sp e o jliln e m i i  v iadecaw a ra  i . Z dniem  
1 lu te g o  3 9 3 3  r. s m a le c  w y k re ś lo n y  b ęo z ie  
7. l is ty  Towarów, d o p u szczo n y ch  do im  partie  
za zezw o len iam i.

B E R L I N . P A T  —  N a w y b i zeżu m o rz a  
P ó łn o cn e g o  ju ż  od trz e c h  d n i p a n u je  g ę s ta  
m gła k t ó r a  u n ie m o ż liw ia  p ra w ie  z u p e łn ie  
c a łą  żeg to g ę . W e d łu g  d o ty ch cz a so w y c h  m ei 
dunJków, s t o  k ilk a d z ie s ią t  okręg ó w  z n a jd u je  
s ię  n a  k o tw icy  rczeki w ainiu n a  znośne 
w iam nk: ja z d y  N a  k a n a le  P ó łn o c y m  z d e­
r z y ły  s ię  ze so b ą  z  pow odu m g ły  dw a o k rę ­
t y  to w a ro w e , pi*z} enem  ^oden z o  k rę  ów  do­
z n a ł p o w ażn y ch  uszkodzeń

ZD ERZENIE SIĘ STATKÓW  
OCFANICZNYCH

Inauguracji!' sezonu w  łs ka p a n e m  Trzeci lot oo stratosfery
P ierw szy dzień konkursów  hippicznych

w ia tu  b a r a n o w ir k ie g o , le c z  d la  ro ln ic tw a

w  p a ń s tw ie  w o g ó le .

Przytoczone liczby świadczą wymow­
n ie , z e :

Z A K O P A N E . P A T  —  IV o  w to re k  n a ­
s tą p iło  w  Z a k o p a n em  o tw a rc ie  V o g ó ln o  - 
p o lsk ic h  z im o w y ch  zai.’. odów k o r n y c h , pod  
k ie ro w n ic tw e m  p rez esa  M a ło p o lsk ie g o  K lu ­
b u  Ja z d y  in s p e k to ra  ja z d y  gen . Róm m lia 
D o  zawodó.vi ra a n ę ło  30 jeźdźców  n a  6 0  k o ­
n ia c h .

Z aw ad y ro zp o częto  k o n k u rse m  o tw a r c ia  
z h a n d ica p em . Je ź d ź c y  m u sie li p rz e b y ć  12  
p rzeszkó d  w y so k o śc i do 1 m e tra  10 cm ., a

3  m e tró w  s z e r o k o ś c i . P a r c o u r s  bez b łęd u  
p rze .,„ lo  1 3  jeźd źców .

P ierw sze , m ie jsca  z a ję l i :  p or. Rojce.v,Łc« 
z  25  p . u l. n a  kom in „ T h e  H o o p ", d ru g ie  
m ie js c e  podpon. C u b e r z 19 p. str-z. pocihtri. 
n a  k o n iu  . P u k “ , trz e c ie  m ie js c e  —  p o r. 
SayidtowisSu z  7 p . a r t .  c ię ż k ie j na k o n iu  
„ O d ra  ‘. P o z a łe m  o d b y ły  s ię  zaw od y s k i-  
k jó r in g o w e .

B R U K S E L A  P A T . —  Z arzad  F o n d s  
N a tio ia '1  d e R e c h e rc h e  S cien .iific ju e , k tó r y  
s f in a n s o w a 1 d w ie  w ypra.w y p r e f  I L ic a r d f  
do s t ia t o s fe r y ,  p o s ta n o w ił p rz y z n a ć  p ro f  
Co>ynsp'w i, to w a rz y sz u  . i o s t a t n ie j p o d ró ­
ż y  w  s t r a t u s ie r ę  ,piOf. P iecu  ,d . , p o trz e b n e  
s u b sy d ja  do n o w e j p rd ró ż y  s u w to s fe ry c Ł - 
n e j  ktor,a od będ zie  s ię  w 1 9 3 3  ro k u .

P r o f .  C o sy  .is  u ż y je  do jo tu  te g o  sa m e g o  
b a lo n u , n a  k tó ry m  w z n o sił s ię  p a p r^ d m io  
z  p ro f  P ic c a rd e m . Scan t b a lo n u  n : s tą p i  w 
p o łu d n io w e j B e łlg ji . ‘

M A R S Y  L ] A  P A T . —  W  p o rc ie  m a r s y l  
rk itn  zd erz y ły  s ię  dw a s t a t k i  O ceaniczne, a  
m ia n o w ic ie  f r a n c u s k i  p a ro w ie c  , ,B e m „ r d in  
d c  S t  P ien re , u d ie ż d ż a ją cy  do A lad rigas- 
kanu, i  h is z p a ń s k i p a ro w ie c  ,,N avem aL ' 
p rz y b y w a ją c y  z E T la d e łf ji . P a io w ie c  fra ti  
outśkJ wyb.il w k a d łu b ie  ,,N a.v em ar‘‘ o g ro m ­
n ą  d z iu rę , t.ak, że te n  z o sta ł z a la n y  w odą 
i o siad ł n a  d n ie  n a  g lę b ik o ś c i  1 2  m e tró w . 
Z d an iem  w iad z .p ortow ych  u d a  s ię  w y ra tc ,-  
w a ć  s ta te k ,  lecz  k i lk a  ty s ię c y  to n u  ła d u n ­
k u  p s z e n icy  je s t  .s tra c o n y c h . P a ro w ie c  
fra n c u sk i o d n ió s ł ró w n ie ż  pow ażne u sz k o ­
d zen ia , lecz zd o ła ł p rz y b ić  d o  m o la  i  w y sa ­
d zić  sw y ch  p a sa ż e ró w .

za 22.900 stoni po i5 0  zi. można miee 3.306 iys.
za 42.000 krow po 8u zł. można mieć 3.360 tys.
za 34.000 świń jjo 50 zi. można mieć. 1 700 tys.
za 25.000.ow iec po 10 zł. m ożna mieć 250 tys,

RA ZEM : b.560 tys. 

gdy podług cen z przed lat czterech ten 
sam inwentarz posiadał wartość 25 miijo 
nów złotych.

Jeżeli rolnictw'o straciło dwie trzecie 
swego majątku, jeżeli w tym samvn.  
mniej więcej stopniu straciły inne w ar­
stwy społeczeństwa —  nasuwa się z ca­
łą siłą pytanie, czy słusznem jest doma 
ganię się kapitału otrzymania pożyczo-  
iych pieniędzy w dawnej wysokości, jak 

lównicż i odsetek w dotychczasowej wy 
sokości, to znaczy żądanie, by konsek­
wencje przesilenia ponieśli wszyscy inni, 
tylko nie kapitał pożyczony?

Zadłużenie ‘90  zł. na ha nabiera spe­
cjalnego znaczeni a, gdy zastanowimy się 
uad tern, że nie wszystkie gospodars!vva 
pożyczały.

Jeżeli przyjmiemy, że zaledwie czwar  
ta część gruntów jest zadłużona, a nale-  
ży jednak oczekiwać, że jeszcze mniej­
sza ilość jest obciążona pożyczkami, —  
znajdziemy, że przeciętne zadłużenie 
wzrośnie ao 3 6 0  zł. na ha, a odsetki dt 
2 8  zł. na ha, to znaczy po 2 0 0  kg. zbo­
ża.

W tych liczbach tkwi b. poważne 
niebezpieczeństwo, nad którern nie moż­
na przejść do porządku dziennego. Owe 
3 6 0  zł. zadłużeń.a i 200  kg zboża od­
setek na jedno ha, to obciążenie polskie­
go stanu posiadania. Nadmierne zadłużę 
nie, któremu‘niema możności‘podołać gro

1. R o ln ic tw o  p o w ia tu  b a r a n o w ic k ie -  

g o  s ta ło  s ię  n ie w y p ła c a ln e  je d y n ie  z p .v y  

c z y n , od  m e g o  n ie z a le ż n y c h , sp a d k u  c e n , 

m ia n o w ic ie . W  w y n ik u  z m n ie js z e n ia  s ię  

w a r to ś c i  m a ją tk u  i d o c h o d ó w  o  d w ie  

t rz e c ie  w  s to s u n k u  d o  cen  z la t  p o m y sł 

n e j k o n ju n k tu ry  r o ln ic tw o  je s t  p r z e c ią z j  

ne p o ż y c z k a m i. W  r o z w ią z a n iu  z a g a d n ie  

n ia  n a d m ie rn e g o  z a d łu ż e n ie  ro ln ic tw a  nie 
ży  p u n k t c ię ż K o śc i s p ra w y

P ro ce s  d lc lie n  ka  XX w ie ku
TYLK O  337  A N TY FA SZ YSTÓ W  PO ZO ­
STANIE W  W IĘZIENIU PO AMNESTJ1

Dunikowski odmawia wykonania swego dośw iadczeni przźd Marją
Curie-Skłodawską

R Z Y M  P A T . —  W e d łu g  d eu y ch  m in i-  
s te r ju m  .sp ra w ied liw o ści, o g ó ln a  _lość a u ty  
fa s z y s tó w  —  p o z o s .a ją c y c h  w  v. i-ęz ie n ij za 
p rz e s tę p s tw a  p rz e c iw  pa,litującem u u s t r o jo ­
w i, po ‘z a s to so w a n iu  a im te s i ji  j  u ła s k a w ie ­
n iu , w y n o si 3 3 7  osób .

2. Ze wszystkich obciążeń hajdotkii 
wiej dają się odczuć zadłużenia z tyti lu 
pożyczek krótko- i długoterminowych.

3. Rolnictwo nie daje obecnie docho­
du i nie może podołać spadającym na 
nie ciężarom, nie odpowiadającym ani 
wartości obecnej majątku, ani ska1 do­
chodowości.

Szukając dróg wyjśc.a z nadwyraz 
ciężkich warunków rolnictwo musi doma 
gać się:

P a RYŻ PA T  . —  W  procesie Dunikowskie 
go przesłucha.iy został profesor fizyki w koie- 
gjum  w Bayonnic Silhautte. Stwierdził on że 
byl obecny przy doświadczeniach Dunikow­
skiego w 1929 roku, przeprowadzonych przy 
użyciu ziemi z kamieniołomów. W  w ytw orzo­
nej m aterji znajdowały się cząstki ziota skąd 
pochodziły jednak —  świadek nie wie. Możli­
we, iż zostały wprowadzone one do retorty in 
ną cirogą. Podejrzenie to  nasunęło się swiadko 
wi ze wzglęau na stosunkowo maią ilość zu­
żytej ziemi i nieproporcjonalną ilość wytwo 
rzonego złota.

Następnie zeznaje dyrektor SzKoly Central 
nej, ezłoneK aadem ji Um iejętności Uuillet.

Ze w zględu na to, iż Guillet wchodzi! w 
skrad rady adm inistracyjnej pewnego tow aizy-

stw a, w ydobyw ającego złoto, Dunikowski od­
mawia! mii wszelkich w yjaśnień, obaw iając 
się podstępu.

Guillet słuchany przez sąd z wielką uwagą 
twierdzę że wynalazek Dunikowskiego jest —  
jego  zdaniem —  m istyfikacją. W iadom ości Du 
nikowskiego, jak twierdzi eksperi, nie pozwoli­
łyby mu nawet na zdanie matury. M aszyna je  
go jest poprostu dziecinną zabaw ką.

W  pewnej chwil, dochodzi do o strej w y­
miany zdań między eKspertem a obrońcą Duni 
kow skiego którą uśmierza przewodniczący.

Dunikowski ośw iadcza, że wynalazek jego 
oparty je s t na substancji radjoczynnej, jemu 
tylko znanej i w ytw arzanej z „pewnej ska 
iy“. Oskarz.ony nie chce jednak powiedzieć z 
jak ie j „skały'..

Na uw agę prokuratora, i i  należy w skazać 
ekspertom gdzie ona się znajduje, Dunikowski 
odpowiada, iż jako  prawnik prokurator ma ra 
c ję  lecz nie ma je j jako  wynalazca.

Oskarżony rozw ija leorję o „m aierji pro­
m ieniującej" oraz o  zastosowaniu je j w swie- 
cie zwierzęcym i roślinnym.

Guillet przerywa twierdząc, że tę m aterję 
promieniującą wynalazł Dunikowski oraz „z cni 
mu oropozycję pi zeprowadzeiw. doświadczeń 
w obecności najw iększej uczonej M arji Curie- 
Sklodow skiej. Dunikowski odmawia

PARYŻ PA T. —  W  drugim dniu orocesu 
L u.„kowskiego panowała na sali przepełnionej 
publicznością atm oslera naprężonej :ieka wosci. 

DOPUSZCZEN IE EK SPER TA  O BRONY

ŚW IĘTA W  N FW -YO RK IJ

N O W Y  T O P JC . P A T  —  W  d zień  w Ig i-  
I ij'n y  i św ię ta  B o żeg c N aro d zen i;, z g in ę ło  
w N ow ym  Yorku w iwypedkaiJh głów m K  s a -  
m o ch rd o w y ch  311 ooób a  rany ndniosło o -  
k c !o  5(10 osób.

W YB U C H  AMUNICJI

N E T T T U sO . P A T  —  N a  p o lig o n ie  w 
N etiuunn pnd R  zym em , prizy g ro m  idzeim u 
a m im  c j i  a  n iev  ia d o m y o h  p rz y cz y n  n a s tą ­
p ił  w y bu ch , zabija ja<e n a  n i ie js c u  ,s ta rcz e g o  
s ie rż a n ta  i 4  ż o łn ie rz y .

W YBU CH  PETA R D Y PODCZAS  
PA STFRK I

1) Zawieszenia na przeciąg trzech lat 
ściągania podatku dochouowego, gdyż 
do chwili obecnej jest on raczej podat­
kiem nadzwyczajnym lub też daniną nad 
zwyczajną, wymierzaną przez Urzędy 
Skarbowe.

W ym iana dokum entów  ratyfikacyjnych polsko-sow ieckiego
paktu o n ieagresji

zi ruiną zadłużonym gospudarstwom, a 
państwu przejściem majątku polskiego w 
ręce niepolskie, co nie może być obojęt­
ne

Społeczeństwo polskie —  ziemianie i 
osadnicy —  są poważnie zagrożeni, po­

2 )  Zaniechania wymierzania nowych  
podatków, zwiększających obciążenie 
warsztatów rolnych.

3 )  Zwolnienia na przeciąg trzech !at 
samorządów od ustawowo przerzuco­
nych na nie obowiązków, jak np. prowa 
dzenia ewidencji ruchu ludności, ew.dtii 
cji inwentarzy pociągowych, wypłacania 
dodatków mieszkaniowych nauczycielom' 
szkół powszechnych, udziału w utrzyma­
niu policji państwowej, co pozwoli ra  ob 
niżenie podatków samoiządowych, które 
dziś stanowią silną konkurencję pooat 
kom państwowym, oraz na prowadzenie 
najniezbędniejszej pracy samorządowej, 
zaniechanej obecnie pi awie całkowicie z 
powodu braku środkow (drogi) .

4 )  Rozłożv‘nia wszelkich zaległości po 
datkowych i składki ogniowej na lat K> 
bez odsetek.

M dniu 23 grudnia o godz. 12-ej nastąpi­
ła w W arszaw ie w gabinecie p, ministra oprat. 
zagranicznych B ecka wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych polsko-sow ieckiego paktu o ni* 
agresji, podpisanego w Moskwii 25 lipca 1932 
roku. oraz konwencji o stosowaniu koncyi.a- 
c ji miedzy Rzeczypospolitą Polską, a Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Rad, podpina­
nej w  M oskwie 23 listopada r.b. Wymi; ny

dokumentów ratyfikacyjnych dokonali: ze stro­
ny Polsk: —  p. Józef Beck. minister spraw za­
granicznych ze strony Z.S.R R. p. Włodzimierz 
Antonow Owsiejenko poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Z.S R.R. w W arszaw ie. 
Z thw ilą wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
obie wymienione umowy weszły w życie.

Na zdjęciu naszem widzimy scenę wymia­
ny dokumentów ratyfikacyjnych.

5 )  Skonwertowania pożyczek krótko- 8 )  Przyjścia z pomocą doraźną go- 
terminowych na długoterminowe. spodaistwom, które ucierpiały z powoou

6 )  Doliczenia zaległych lat amortyza rdzy przez odroczenie podatków i ?a-
cyjnych do kapitału. pewnienie możności zasiania pól na wios

7 )  Obniżenia oprocentowania poży- nę.
czek do 4 proc. w stosunku rooznvrn T o m a s z  S z a le w ic z .

wraz z amortyzacją.. - — o - 0 - o = -

Na wstępie obrona oskarżonego w y ra ja  rai 
iż nie pozwolono przedstawionemu przez nie­
go ekspertowi widzieć się z Dunikowskim w 
celu dokonania doświadczeń.

Na iw agę przewodniczącego ,że ekspert 
ten może przybyć, celem wydania orzeczenia 
przed sądem obrońca odpowiada z .ronją, ze 
rzeczoznawcom oficjalnym iano 8 m iesięcj dia 
przeprowadzenia badań, a od eksperta ibrony 
w ym aga się wydania orzeczenia w przeciągu 
10 minut.

Zdec^-dow ano, ii eksperi przybędzie w przy 
sziy piątek, złoży przed sadem przysięgę a na 
stopni* uzyska zezwolenie na rozmowę z Du- 
niaowskim.

BADANIE ŚW IADKÓW
Pierwszy zeznaje inż. Orengo, pizedstawi- 

ciel tow arzystw a „Finindus" stw ierdzając, iż 
byi obecny przy doświadczeniach oskarżonego 
i nigdy nii stwierdził jakichkolw iek machina- 
cy j oszukańczych. Na podstawie przeprowadza 
nej analizy inż. Orengo skłonił tow arzystw o 
„hinindus" do sfinansowania wynalazku Duni­
kow skiego gdy jednak późniejsze doświadcze­
nia stale  się przeciągały, Dunikowski nie do , 
jtelniał zabowiązań w ynikających z zaw artej 
l-now y, a  w końcu odmowił udania się do 
Londynu, celem zademonstrowania sw ego w y­
nalazku w obec rzeczoznaw cy angielskiego Le- 
vy‘ego, tow arzystw o powzięło podeń zenie, iż 
padło ofiarą oszustw a.

Świadek Guianti, sekretarz prywatny, a jed 
noczesnie detektyw prywatny stwierdza iz w i­
dział z okna budynku m ieszczącego się naprze 
ciw Szkoiy Centralnej jak  dyr. Guillet wszedi 
do sali w tow arzystw ie trzech panów i oo mi­
mo, że maszyny Dunikowskiego zaopatrzone 
były w pieczęcie próbował funkcjonowania 
ich (na sali wielkie poruszenie).

Guillet ośw iadcza, iż szczegółu tego sobie 
nie przypomina, jak  możliwe je s t iż wszel- 
do sali po jak ieś instrumenty potrzebne ucz­
niom Szkoły Centralnej.

Przewód sądowy odroczony został a c  30 
grudnia rb.

O Y T E D O . P A T  —  P o d cz a s  p a s te rk i  w 
jędrnym  a  kościo łów  >n ezoatry sp ra w ca  rz u ­
c i ł  pebaiidę k tó ra  w y b u ch ła , w y u o łu ją c  p o ­
p ło ch  w śród z e b ra n e g o  w  'k o ście le  rtu m u .—  
W ścisikiu' uduszont pew ną kotbiete. W ie le  
o só b  d o z n a ło  c iężk ie j] i lż e jsz y ch  ob rażeń ,

ARESZTO W AN IE HANDLARKI 
ŻYW YM  TO W AREM

K 1 S Z Y N IÓ W . P A T  —  W  B r a s z e  w aire- 
iSZLOwamo k o b ;e tę . k tó r a  s ta ła  mia czele  do 
b rze  z o rg a n iz o w a n e j s z a jk i  h a o d la rz y  ży 
w ym  to n .a re m  O r g a n ,r a c ja  p o siad ała  
j-t o d d z ia ły  w e w sz y stk ich  m ia s ta c h  Be, 
r a b ji ,  s k ą d  d ziew częta  k ie ro w a n e  -były 
B ra s z e  w .

J a k  wyndfo z  w stę p n y c h  dochodzeń 
d z iew cz ęta  były  w y s y ła n e  do domow p u bl 
e zn y ch  w T r a n s y  to  a n ji ,  a  n a w et t r a n s p o r ­
to w a n o  ye d c  C z e c h o s ło w a c ji. P o d cz a s  re ­
w iz ji w  m ie sz k a n iu  a r e s z to w a n e j zn a lez io ­
no s z y fro w a n ą  l is tę  k iero w n ik ów  p o szcze­
g ó ln y ch  oddziałów

ey-

■ii
rzeń, j2

TRZĘSIEN IE ZIEMI W  CHINACH
W  i E D E N  P A T . —  S e js m o g ra f  v  C e n -  

tralm ego Z ak ład u  M e tc o ro lo g  .czn eg < ran* -  
tow ały  dmis 2 5  b ,n  p ocząr s z y  od god z. 3 
m m . 1 5  ezast śrooikaw o-euiropejslkiego k a -  
tiastirofntae trz ę s ie n ie  ziem : wt odiegłoś* i
6 .3 0 0  Km. O gn isko irzęsienia ziem , zn a j­
d uje się  p raw d op od ob n ie  w  .północ iych  
C h in ach

5 I PÓŁ MILJONA BEZRO BO TN YCH  
W NIEMCZECH

B E R L I N  P A T  —  J.icź b a  b e z ro b o t-  ^  
n y ch  w  K iem czecłi ipitdnioisła s ię  z n a c z n ie  I
w rweirw^zei p ołow ie s tu d n ia , w z ra s ta ją c



A  R E R U M
Z A BYTK I SN Y C ER ST W A  G O TYC K IEG O  

NA POMORZU

ztuka konwersacji towaizy-  
/ towarzystwie, coraz płyt - 

vadzone rozmowy, a nawet 
mika rozmów na rzecz tań-

.ęły, stały się przeszłością 
■długie listy —  prawdziwe utwory literac 
kie, te ra z  za n iK a  k o n w e rs a c ja  .. Czemu 
tak się dzieje?.

Czas ( 2 9 5 )  zastanawia się nad tei i 
Przedewszystkiem: co to jest właściwie- 
konwersacja towarzyska?

K onw ersacja salonowa tow arzyska jest 
specjalnym gatunkiem rozm ow y; nie zasługują 
na to miano ani ploteczki opowiadane sobie 
naw zajem , ani nowinki z dnia ani stereotypow e 
utyskiwania na ciężkie kryzysow e czasy. Kon­
w ersacja, to rozm ow a pogłębiona myślowo, 
rozmowa, w czasie której człowiek się zasta­
nawia, sięga w gtąb sam ego siebie i stara się 
równocześnie przeniKnąć do myśli rozmówcy. 
Do takiej rozmowy nie każdy temat się naaaje.

Czy jednak dziś zabrakło nam tema­
tów do głębszej rozmowy? Czy zaintere­
sowania ogółu stały się beznadziejni 
płytkie? Mamy aziś dwa rodzaje konwer­
sacji-

1  takiej pogłębionej rozmowy przetrwały 
do dzis dnia tylko dwa najm niej przyjemne je j 
red zaje: dyskusja polityczna i rozmowa >acho 
w a, zaw odow a: D yskusja polityczna może być 
glęboica i cienawa, ale przeważnie zaw odo­
wa ma wiele stron doaatnich, ale nie jest roz­
ryw ką ani oderwaniem się od codziennego ży­
cia, Nic więc dziwnego, że od jednej i drugiej 
uciekają ludzie do kart, łub do sportu; to przy­
najm niej je s t odpoczynek i ode. war.ip od za­
ję ć  całego dnia.

Ale oba te gatunki rozmowy m ają jeszcze 
jedną poważną w adę: rozbija ją  tow arzystw  >. 
D yskusja polityczna zazw yczai toczy się mię­
dzy dwoma przeciwnikami —  inni mniej za­
interesowani pozostają na uboczu; rozmowa 
zaw odow a z naiury rzeczy rozbija tow arzystw o 
na grupy zawodowe. I w -  tern rozbiciu na gru 
py zaodowe, teży może główna przyczyna upad 
ku konw ersacji.

Specjaliz .c ja !  Ta zmora dzisiejszego życia 
intelektualnego, która staw ia każdego inteli­
genta i każdego pracownika naukowego 
przed ciężkim dyleniatem : powierzchowność i 
dyletam yzm —1 czy ograniczenie się do ciasne­
go zaułka sw ojej specjalności. W  miarę cu g łe- 
go rozszerzania się wieazy ludzkiej encyklope­
dyczne w ykształcenie sta je  się coraz więitszą 
rzadkością, prawie niemożliwością. Specjaliza­
c ja  posuwa się tak daleko, że dziś w tym sa ­
mym fachu prawnicy, czy lekarze o różnych 
specjalnościach mogą mieć w zajemnie siabe 
zainteresow anie dla swoich -specjalności.

Polityka i sprawy zawodowe, —  co  
za wąskie pole zainteresowań, —  jak be,: 
nadziejdzie ciasne są ramy do rozmów.

Jakie są przyczyny zaniku konwer­
sacji? ’

Jedną z przyczyn, —  czy me najgłów­
niejsza —  jest zmiana roli kobiety.

Kobieta z tow arzystw a przed w ojną m ia­
ła tylko sw ój dom i sw ój salon. Ale właśnie 
dlatego mogła nadawać ton literaturze i sztu 
ce i urabiać opinję kulturalną. Dla niej tw o­
rzyli pisarze i artyści sw oje dzieła i pod jej' 
sąd przychodzili do salonu Je j ulubionym te­
matem rozmuw były wszelkiego rodzaiu sztu­

ki piękne i do ogólnego tematu dostosow y­
wali się mężczyźni bez względu na zamiłowa­
nia i specjalność zaw ndowaą.

Dziś kobieta je s t towarzyszką pracy, ko­
leżanką mężczyzny, specjalistką w swoim za 
kresie tak jak  mężczyzna w swoim. Ale za swo 
ją  zdobytą wiedzę facnową zapłaciła przew aż­
nie drogo, zapłaciła sw ojem  ogólnent w ykształ­
ceniem i zainteresowaniami kulturalnemi. A 
rów nocześnie specjalizacja kobiet obniżyła też 
poziom ogólnokulturalny mężczyzn. Spotyka­
ją c  się z kobietą na potu zainteresowań z a ­
wodowych, mężczyzna nie musi tak dbać o 
sw oje literackie i artystyczne wykształcenie 
jak  wtedy, Kiedy spotykał się z kobietą tylko 
w salonie. A rezultatem niewątpliwym — spa­
dek zainteresowań kulturalnych i obniżenie 
poziomu życia tow arzi skiego.

Spostrzeżenie to jest niezmiernie tra 
tne: i rzeczywiście, zmiana roli kobiety

O stro b r& m sk ć . Nr. 5 .
w y j^ ietta  dziś i dał ntsiępnych 

z niebyw łłem  pow odtenifm  !i!m dzwłęlt.
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Hnnte"
Carla

z p ięm ą U L  DAG0 V fR

D dG icrtJ c  j  o p u ś c i Łł» p r « s ę  
a k t u r i n a  k s ią ż k ą

WlUora Piotrû icza 
„Unja i dyzunja  
kośdglna w Polsce*4

WILNO, 1933 
str, XVI i 128.

Sfcład g łó *n y  w księgarni
S W . W O J C I E C H A

w rodzinie i społeczeństwie pociągnę1
za sobą zmiany w układzie życia towa­
rzyskiego a w związku z tern —  znie- 
kstałcenie, a nawet obniżenie poziomu 
zainteresowań kulturalnych.

Prywatny dom, w którym niegdyś 
królowała kobieta, nadająca ton kon­
wersacji towarzyskiej, dziś zastępują  
kluby i kawiarnie, na których tle kobie­
ta wiele traci,

Lector.

LłlMI llimilEil) STOS?, POI. MIII.
W iln o , W iie its .ia  28, te ł.  816 

Lfkarze s jeo j^ łlśc ł pr/yjmn-ą od 10 2 
G ab n i i  R e n tg e n o w s k i  i s ls k t r o le c z  

n k z y  (kwarc, SD hx, O Jiterm ija) 
czynny od 11 — 6 p.p.

O p łrU  za utrzym ania i w i reb ia zaalsg i 
•akrrskie i Rentgen, została / f iło n a

Hurtowa 1 detal czna sprzedaż węgla i 
drzewa opałow ego „ C e n t r a o p a l"  

Z a i r k d w a  18 . T a ł. 17  su.

W KIEWLICZ a S-ks
W iin b  M ick ie w icz a  19, t« 1. 1 46

s p r z e d

W Ę G L A GÓRNO­
ŚLĄSKIEGO

ko  tcsRNU G I E S C H E  s° .  a k c .
Dostawa natychmiastowa w szczelcie 

zaplombowanych wozach.

W f i r t f  k a p t u r o w y  w  N i e m c z e c h
B E R L I N .  P A T . —  W  o k o lic y  D re z n a  Irry c iem  m-orderoi.w a k a p tu ró w -c^-o, d okoaia- m u z u c z e s tn ik  óiw m o rd u , in ie ja l iem u R u -  

p o lic ja . -wpadła, na t r o p  m o rd u  -kap tu row ego rrego n a  sz tu rm o w cu  H en tsh h u , p o l ic ja  k ry  au lfow t SichemKicw 1, k tó r y  k r y ty c z n e j n o c y  
d o k o n a n eg o  p rz e z  bizturmowcówi 'n arod ow o- m in a ln a  w  D re ź n ie  n a  z le c a n ie  p ro k u ra to r  a  w y p ro w a d z ił H a n is c łia  n a  o d lu d n e m ie js c e  
s o c ja l is ty c z n y c h  .na je d n y m  z cz ło n k ó w  p a r  a re sz to w a ła  dz;s  cz ło n k a  szturm ów iki h it ie -  p od  p re te k s te m  u d z ie ie n ia  m u  w a ż n y ch  
t j i  h itl.ei o-wiskiej H en czscb u . r o w s k ie j W ildy B o rm a n n a , p o d e jrz a n e g o  o ro z k a z ó w . O d tego- c z a su  H e n tsc h  z g in ą ł

T .  u p a z am o rd o w an eg o  w y ło w io n o  2  L a -  u s iło w a n y  u d z ia ł w  zDrodir.i. bez eLadu i d o p ie ro  w c z o ra j zw ło k i je g o  w y -
by. Z w łoki z a sz y te  b y ły  iw w o rek , o b c ią ż o - B c?-m an n  m ia ł  u ta ti.r ić  u c iecz k ę  Je d n e - ło w io n o -z  Łaiby.
ny  k a m ie n ia m i. M cz a sie  oględ zin  'lek a r­
s k ic h  s tw ierd z o n o , że  z m a r ły  z o s ta ł z a s trz e ­
lony. O fiairę m o rd erstw  a  w id z ia n o  o s ta tn i  
ra z  -z p o c z ą tk ie m  m ie s ią c a  wi sz y n k u , w to ­
w a rz y stw ie  trz e c h  szrt urm ow ców , k tó ry ch  
n a z w isk a  w ład ze  z d o ła ły  u s ta l ić .

O d teg-o cz a su  -znikli o n i i wszedfcie p o -  
szuki.v a iu a  s ta ły  s ię  b e z sk u te cz n e . D o p ie ro  R y o k i „ L a t v i ja s  S a r g s “ zam : ;-„2 )c,zia n a -  Pofekd, w izy iitd. W y ra ż o n o  p rz e to  ż y c z e - 
P ’-zypndpk la o ro w a d z ił p o lic ję  na. ś la a  o - s t ę p u ją c ą  w ia d o m o ść : D e le g a c ja  ło te w s k a  n-i-e w p iro iadizenia zw ykłego try b u  w w y d a - 
hydiiiej -zbrodni. S z tu rm o w cy , p o d e jrz a n i o o św ia d cz y ła  p-o- p ow jrceie z W a rsz a w y  w a n iu  p a sz p o rtó w . T r y b  Dein o b e c n ie  m a  
d c,ko n an ie  je  z n ik li . - - p rz e d sta w ic ie lo m  p r a s y , że  o a u y w a ła  r o k o -  z a s to so w a n ie  w s to s u n k a c h  m ię d z y  FoJiską

D ochod zen ie  p row ad zone p rzez  w ładze w aniia ■z p rzed sta w ic ie l,a m i p o lsk im i i o m ó - a  E s t o n ią .  S to s u n e k  h a n d lu  p o lsk ie g o  do

Towary Wknszizvzny do rsortu ry sk ie j
ŁOTEW SICO-POLSKIE 'TOKOWANIA HANDLOWE

iezbędr.-yoh k ro k ó w  p rz e c iw k o  fniapi 
ra lo r o m  sa m o są d ó w  sz tu rm ó w  ek . F r a k c ja  u tru d n ia  o k o lic z n o ść , że w  t r a k t a c ie  b a n -  
so c j.a ł -  d e m o k ra ty cz n a  ju ż  dlaw niej z g ło - d iow ym  n ie  f ig u r u je  k la u z u la , w m y śl k to -  
s i ia  w  t e j  sprai , te m ite-rp elację  w s e jm ie  r e 3 m o ż n a b y  byl-o u d z ie la ć  w z a je m n y c h
sa sk im . 

B E R L I N P  A T . —  W  zm- iązku z w y ­

tr z y m a ją  p o ls k ie  obstah im ki.

D la  ro z w d ju  h a n d lu  .poJsko -  ioteiw s k ie ­
g o  s tw o rz o n a  z o s ta n ie  w- R y d z e  p rz y  T o w a ­
rz y s tw ie  Z b liż e n ia  P o ls k o  -  Ł o tew skie j? -) 
s p e c j a ł u  s e k c ja  g o sp o d a rcz a . , W I L B 1 ) .

V/ Klonówce poci Starogardem  odkryto w 
miejscowym kościele cenną rzeźbę gotycką. 
przedstav. łającą Madonnę, Rzeźba, która z a ­
chowała się w yjątkow o dobrze, posiada piei- 
wotną polichromię. Malowidła po wewnętrznej 
stronie skrzydeł są  zupełnie nietknięte. Malo­
widła te przedstaw iają 1 i  św iętych, wykona­
nych z niezwykłą subtelnością.

Na zdjęciu naszem podajem y wizerunek 
odkrytej rzeźby.

-OQO-

ulddalenie pow ództw a hr. 
Brassow ej w  Częstochow ie

Złodzieja operują gazem
W  d w óch p o ło ż o n y ch  o b o k  s ie b ie  s k le ­

pów  w M o g u n c ji  w ta rg n ę ło  w p ią te k  p o ­
p o łu d n iu  k i lk u  bam aytów  k tó rz y  -w chodząc 
z a ło ż y li m a s k i a  je d n o c z e ś n ie  o tw o rzy li 

b u tle  z garzem łz a w ią cy m .

S k u te k  t e j  z ło d z ie js k ie j in o w a c ji  b y ł 
natych m iais 'tc .w > . N ik t z licznie- -zgrom a­
d zo n ych  ośob n ie  p>-óbawał istaw ić  op oru . 
S p -lą d io w a n ie  k a s y  i k ie sz e n i .z n a jd u ją ­
c y c h  s ię  g o śa i od było  s ię  bez n a jm n ie j­
s z e j p rzeszk o d y . O d je ż d ż a ją c y c h  n ik t  n ie  
ś c ig a ł ,  gdyż, w sz y scy  pc,rażeń ,1  gazem  j e ­
szcze  przez p a rę  m in u t d o tk n ię c i b y li d z ia ­
ła n .e m  gazu .

3ąd okięgow y w Częstochow ie pod 
przewodnictwem sędziego Cwiakowslde ■' 
go rozpoznawał spraw ę hr. Brassow ej, 
m organatycznej wdowy po bracie cara  
Mikołaja H, wielkim ks Michale Aleksan 
drowiczu, o przyznanie jej ryiuiu w łas­
ności do m ajątków jej męża, po}ożonycn 
w powiecie częstochow skim  . W artość  
pow ództw a sięgała 15 mil jonów złotych. 
Interesy powódki popierali adw ukaci: - - 
Szyszkowski,, Sokołowska i Rymowicz z 
W arszaw y. Prokuratorię generalną repre­
zentow ali: radca W ierzbowski oraz rad ­
ca  Polamin. Rozpraw a trw aia cd  godziny 
10 rano do 12 w nocy. Przedstaw iciele

p rz y  w ile jó w  k tó rieb y  w y k ra c z a ły  pomad ua- 
sad-ę  ,na jw ięiksze j prizychy-iności. P o ls k a  o - 
beciu-ie p r a c u je  mad1 mciwemi pir.ojektam ] ra - 
r y i  c e m y c h  i  o b ie c u je  n ie  reiwi-dować t r a k ­
tatów  h a n d lo w y ch . Od,p»\t jedz-iałmi pol-iitycy
ąio lscy  o b ie c u ją  poczyinić k ro k i, b y  w sp o m - N!ezaie2ro$C materialua
ni-ai.ia klauzula, zois-bała <w n o w y ch  t r a k t a -  
ru ch  u w zg lęd n io n a .

D zięk : n a d z w y c z a jn y m  ta r y fo m  k o le jo ­
w y m , t r a n z y t  p o lsk i .k ie ru je  slię g ło w n ie  do 
Gdynii i' G d a ń sk a . D o  p o rtó w  ty c h  k ie r u ją  
s ię  ró w n ież  to w a r y  -z W ileń .ssczy zn y , k tó ­
re,1

Niezależność luaterjalna —  to szczyi 
marzeń i dążeń chyba każdego człowie 
ka. Niezależność otwiera inne [perspekty­
wy w życiu, horyzont nadziei’ rozjaśnia 

^by mogły-z powiedzeniem być skierowane światłem urzeczywistnienia. Niezależność
,dia poirtó,,- ło te w sk ich .

P o d cz a s  n a r a d  w a rsz a w sk te h  uzn ano  za. 
I ożądaine zr eau-zow a ć  te n  p r o je k t ,  ażeb y  w 
te n  sp o só b  w y ró w n a ć  bilanisi -p ła tn iczy  m ię ­
dzy obiu .kinajam--. K io m u n ik a c ję  m ięd zy  Ł o -  
tiwą a  Po-lską u tr u d n ia ją  w wyisoki-m s to p ­
n iu  d ro g ie  jia sa p o r ty  jg;aigTahic?ne Ł o tw y  i
a m a S 3 b d t-«  i...........  ...........11 o w e  X
mówi o przejęciu pi zez skarb państwa  
mają.AÓw -odziny cesarskiej.

O godzinie 12 w nocy sąd ogłosił
prohuraioni generalnej domagali się od- wyrou Oddalający pretensje lir. B rasso- 
dalcnia skargi, w ychodząc z założenia, wej i zasądził od mej opłaty sądow e w 
że artyKuł 12 traktatu ryskiego wyraźnie w ysokości 6757  z, ć

riagrody teatralna

W  gmachu ministerstwa W .R. i O.P. od- i O. P. za najlepsze w ystawienie sztuki W y- 
bylo się dziś uroczystość wręczenia nagród spiańskiego, za grę i dekoracje. Nagrody w rę- 
p.p. solskiem u Ludwikowi, Osterwie ju ljuszo- czyi laureatom osobiście p. minister W . R. i 
wi i Pronaszce A., odznaczonym na konkur- O. P. Jarmsz Jędrzejew icz. 
sie, zorganizowanym przez ministerstwo W . R .  --------------r Ł O Ż Y S K  % K U L K O W E  i R O L K O W E

Olt «in« di V, H * i P tro s*  S A., Torino (Włoct j )  
P ri:e d łta * L ie  stw o i d ó w n y  Sm  id L u  ym iiy  na .a lg  Po.s> ą

PRZYJĘŁA CENTRALA ŁOŻYSK S p.  1 0 . 1 .

L .
> ais: 3 W d , f  S W i A T  Nr. 59 te!. 683-73

Łoży .ka kulkowe i rolkowe er*z kulki sU low e do wszelkich celów 
s t ile  u i skhd zie Ceny Deiwzgiędnie kon ku ten ty jne. Pros my żąd .ć  ofert. J

rozwiązuje ręce i czyni człowieka pa­
nem swej woli i daje mu poczucie siły,

Czy jest taki człowiek, któryby nie 
chciał być niezależnym?

Ale —  niestety —  niewielu takich 
jest u nas w Polsce stosunkowo do in­
nych krajów, ktorzyby, chcąc być nieza­
leżnymi, umieli się stać nimi. Droga wy 
daje się im daleka do celu i niepewna, 
a cel sam jakiś mglisty i nieokreślony g 
bi się w tłumie bliższych i bardziej, że 
tak powiem, h'dotykalnych“ rzeczy.

Niezależność trzeba zdobywać wias-  
nemi rękami" —  sama do nas nie pizyj-  
dzie. Wujaszek z AmeryKi, czy wygrana  
loteryjna itp. nadzwyczajności zdarzają 
się jednemu na tysiące ludzi. A te nie 
przeliczone tłumy pracowników wszel­
kiego rodzaju, których widzimy ranc 
śpieszących do pracy —  one same swój 
los wykuwać muszą. W  ich dłoniach jest 
ich przyszłość i od nich zależy, czy 
kiedy,-, będą ludźmi „wolnymi" w znaczę 
niu materjalnem, czy będą niezależnymi.

Kto zdobył się raz na niezłomną decy  
zję zdobycia niezależności i powoli, ale 
rowno i stale po tej drodze idzie — do 
celu dojdzie.

Najpewniej prowadzą do tego stałe, 
choćby najmniejsze składki miesięczne. 
Powierzane —  powołanej do opiekowa­
nia się oszczędnościami szerokich mas 
społeczeństwa PKO —  składki te urosną 
po latach do wysokości sum, które na:- 
samych zdumieją. Te małe składki, które 
naprawdę w buożecie domowym nie ro­
bią różnicy —  stają się fundamentem na 
szej niezależności. W  PKO są one w 
skarbcu prawdziwym, gdyż jest to naj­
pewniejsze miejsce lokaty oszczędności i 
daje pełną gwarancję bezpieczeństv i 
wkładów. Jednocześnie wkłady w PKO 
dają nam solidny procent. Formalności  
przy składaniu i podejmowaniu pienię­
dzy są minimalne i trwają zaledwie pa­
rę minut, co bardzo ułatwia proces o- 
szczędzania.. Korespondencja w spra­
wach oszczędnościowych jest bezpłatna. 
Najpewniejsze jest jednak to, że bez 
względu na miejsce wystawienia książecz 
ki we wszystkich oddziałach PKO i we 
wszystkich urzędach pocztowych na o b ­
szarze całego kraju, można wpłacać do­
wolne sumy na książeczkę oszczędnościo  
wą i z tejże dowolne sumy podejim - 
wać.

I jeszcze trzeba zaznaczyć, że oszczęd 
ności nasze w PKO ochrania tajemnica  
wkładów i nikt oprócz właściciela kon­
ta i książeczki o wysokości złożonej su 
nty dowiedzieć się nie może. Pieniądze 
w PKO są również wolne od podatków  
i danin.

*  WISZĘ STOLICY
PO W R Ó T Z KO RPUSU K A D ETÓ W
Kapitan oglądał cenzurę sw egr_jiyna ^lytod 

ka : trzy dwóje i jedna pala! W lodelO dlO f 
5-e j klasie pobekiwał głośno. j

—  Czego płaczesz głuptasie, rzekł W ita ­
szek Gabryel, że jakieś matoły nauczyciejio- 
wie uznali twe wiadomości za niedostateczne

a cóż to ci szkodzi. M ożesz nawzajem ich 
uważać za kpów, z pewnością szlochać jak  Ty 
z tego powodu nie będą.

—  Ha, rzekł kapitan, zimowałeś trz^krot 
nie w czw artej kiasie, nie szkodzi dobrze po­
znać kurs piątej Zacne to m iejskie gimnazja a 
jest bezpłatne —  ucz się ile chcesz...

W uj Gabryel wdał się w rozważania filo­
zoficzne:

—  W oguP stojinie nie dowodzą niczego 
M ickiewicz r.iiał zawsze złe stopnie, Przyby- 
szewsKiego wyrzucali ze szkół, Edison wogi u 
w szkole nie był...

—  A Hannibal me tniał matury!
—  A Napoleon pisał z błędami!
-— A święty Palnucy wogóle byl niepiś­

mienny!
—  A w Tw orkach jest 25 proc. ludz, z 

wyższem wyksztaceniem.
—  No tak, paru w arjatów  i w szyscy d c '  "" 

którzy.
—  Z tych prymusów, piątkowiczów, to 

zawsze w yrastają najw iększe hebesy
—  Oczywiście, ja  np. miałem same ko­

nie, a jednak dziś
—  Można być bardzo inteligentnym, pil­

nym, pracowitym —  a mieć dwójki, nauczy­
ciel, to przecie maszyna do staw iania stopni, 
nie może całej klasie staw iać piątek —  choćby 
na to zasługiwali muszą być i dwójki więc 
je  wali zamknąwszy oczy.

—  Niewątpliwie masz rację , dwojica nie 
jest ujm ą!!

I kapitan dal Włodkowi złotówkę poleca­
ją c  iść do kina na „Człowieka —  M ałpę".

Dryń, dryń.
Przyjechał Bolek, drugi syn kapitana ka­

det z korpusu w Chełmie. Ładny chłopak, ład­
nie zasalutował, pocałował o jca  i wujaszka 
w rękę.

—  Jakie masz stopnie? —  zawołał kapi­
tan z najwyższym niepokojem.

—  Hm, dostateczne...
—  Chwała Bogu!
Dryń, dryń, dryń.
Listonosz. List z korpusu do kapitana. Ka 

pitan czyta. Kapitan pada. Kapitan mdleje. W :-j 
Gabryel krzyczy. K aaet Bolek włazi pod stoi. 
Karafka z wedą. Na widok wody kapitan o d ­
zyskuje zmysły.

—  Co je s t?  —  pyta wuj Gabryel.
—  Patrz, to jego  cenzura1

. Św iadectw o półroczne rzeczywiście nie ol­
śniew ające: tro jka z religji, z polskiego, z al 
gebry, z trygonom etrji, ze w szystkiego, nie — 
z niemieckiego wielka w yraźna: 2 !

I dopisek: za zle sprawowanie Kadet B >-
leslaw .........  zostaje  przeniesiony z Chełma au
korpusu w Rawiczu.

—  Cóż takiego, mówi spokojnie wuj Ga­
bryel, —  ważna mi rzecz, dwójka ze szwa - 
skiego bełkotu, miałem ją  chronicznie, a cze. i 
gorszy Rawicz od Chełma...

—  A niech go przenoszą i na Kamczatkę.
—  wrzasnął kapitan, ale ta  dwojKa, ta  d w ójka:!

Kapitan w yjaśnił: w korpusie płaci się
100 zł. miesięcznie, synowie w ojskow ych s« 
zwalniani z tych z opłat jeśli nie m ają ani je ­
dnej dwójki Jedna dwójka —  am en! Żadne 
prośoy, zabiegi nie pomogą. I to trzeba p ła tv  
za ubiegłe półrocze, bo inaczej nie przyjmą 
po św iętach. Zatem Bolek musi jechać do Ra­
wicza 7 000 zlotcmi, albo może w cale nie je ­
chać.

—  600 złotych!
600 zł.! oy rozumiesz, ta jedna dwojczyn.-! 

z niemieckiego kosztuje 600 zł.! Cymbał, nie 
nauczył się paru słówek, nie chciało mu się 
wydukać jakiegoś wiersza, a ja mam za to 
w ytrzasnąć —  czort wie skąd —  600 zł.

W uj Gabryel zrozumiał grozę sytuacji, aż 
go zatchnęło przez chwilę, wreszcie doby! głosu

—  Bić drania, leniucha, niecnotę, wałko- 
ma, flejtucha; podleca co rujnuje o jca , przy­
nosi srom rodzinie, jest zakałą rodu

—  Bić próżniaka, nieroba, nieuka, nygus;:, 
szelmę, klapoucha...

Kapitan i w ujaszek wyciągnęli Bolka z 
pod stołu, spuścili mu naprzód portki, potem 
lanie pierwszorzędne. W łodek wrucił akural 
na koniec egzekucji:

—  Chodź na kolację, —  rzekł doń kapi­
tan, tw ój brat me dostanie je j,  bo na nią u.e 
zasiużył. Karol.

K m

Ipetacuanftj iitteraris
Powieść Zbigniewa Uniłowskiego1 

„Wspólny pokój" wkroczyła na rynek li­
teracki ze skandalem. Skonfiskowano 
ją, podobno za obrazę moralności publi­
cznej (autor posługuje się obficie t. zw. 
gruberni słowam i), potem konfiskatę cof-  
ajęto , ile że grube słowa autora nie s j  

ubsze od słownictwa „Cyrulika"; po­

tem obrazili się na autora literaci w ar­
szawscy, że ich odmalował w powieści 
na sposób paszkwilancki; potem dokoła 
książki wybuchła polemika. Napisała o 
niej irena Krzywicka we ..Wiadomo­
ściach Literackich", omówił ją Karoi 
Irzykowski w „Robotniku", zastanowił 
się głębiej nad „żałosnym obrazem" rwo

dzieży literackiej, mieszkającej we współ 
nym pokoju, T  B. Syga w „ A B C "?  zwy 
myślał autora bez ceremonji Maijan Pie-  
chal w „Głosie Porannym"... To są waż  
niejsze głosy. Byto ich więcej Wszystkie  
stały się wodą na młyn popularności Ur.i 
łowskiego: „Wspólny pokój wszedł już 
do Bibljoteki Grosz, (dożył tej pociechy  
że zstąpił pod strzechy), autor zaś otrzy 
mał od wydawcy zamówienie na nową 
powieść, która ukaże się w kwietniu. O- 
czywiście, w ydaw ca nie poszczędził za­
liczki, nie zaległ również z honoraijuni 
za „Wspólny pokój‘Vt Stąd wniosek, ze 
z literatury w Polsce żyć jeszcze można, 
że narzekania literatów na niewypłacal­
ność wydawców nie zawsze są słuszne 
Grunt, żeby utrafić w gust czytelnika, 
zeby otoczyć książkę tym zapaszkie.r, 
sensacyjki i skandalu, na którym mo­
że zarobić i autor i wydawca, ale któ­
ry me rokuje dz.iełu długowieczności. Nie 
o długowieczność bowiem chodzi, Cho­
dzi o zbyt, o handel.

Książka Uniłowskiego nie wcjdzie..do 
literatury. To jasne. Nie jest dziełem 
przemyślanego artyzmu, nie jest owo­
cem ani cierpienia twórczego, ani twór­
czej miłości. Nie posiada więc żadnego z 
tych waiorów, które zapewniają książ­
kom nieśmiertelność.. Jest natomiast do­
kumentem, aktualnym, gorącym jeszcze, 
dymiącym dokumentem życia dzisiejszej

młodzieży literackiej W arszawy. I z te­
go względu nie można przejść nad nią 
do porządku dziennego.

Marjan Piechal, poeta proletarjacki, 
nazwał Uniłowskiego ‘ pornograficznym  
paszkwilantem, warszawskim dowcipni­
siem, szantażystą i prowokćitorem.
Zmieszał go z błotem. Czyżby za to, że 
Uniłowski scharakteryzował go w swej 
książce, jako obiecującego, małego s p ry ­
ciarza literackiego?- Nie przeszkadza to 
iednak proletarjackiemu poecie Marjano-  
wi Piechalowi, że swoje połajanki recen-  
zyjne kończy temi słowy. „Kochany
Zbyszku, jeśli ci się ta recenzja, dość
zresztą chaotyczna, nie podoba, to przy 
pomnij sobie dedykację, jaką wypisałeś,  
przysyłając mi „Wspólny pokój"; —  Ko­
chanemu Marianowi Piechalowi z tent
że sztuka a stosunki osobiste, to co in­
nego. -— Paroles obligent, kochany  
Zbyszku"...  Tak sobie wypisują dwaj li­
teraci: kochane Marianie... kochany
Zbyszku... Robi:;, to w prywatnych dedy­
kacjach, wymyślając sie jednocześnie 
publicznie. C^y taka rozbieżność wzajem 
nych sadów jest możliwa i dopuszczal­
na, Czy aż tak dalece sięgać może ich 
relatywizm? W iec można być kochanym 
spryciarzem i kochanym prowokato 
rem? T o  pomieszanie pojęć jest znamien 
ne Swego rodzaju morał insanity. Moż­
na powiedzieć, że cała książka Ihńłow - 
skiego oparta jest na pomieszaniu po­
jęć. Ale niepodobna oskarżyć o to wy­
łącznie Uniłowskiego. Winne jest środo­
wisko, otoczenie, warunki życia, cała chi

chowa atmosfera, jaką oddycha młode 
pokolenie literatów.. Kto wie, Uniłowski 
jest może najlepszy. Kończy wszak swo­
ją beznadziejną, ciężką powieść takim 
okrzykiem;

—  Ale tu u was źle się dzieje, Naj­
świętsza Panienko Częstochowska!

Ten okrzyk staje się pragnieniem wy­
zwolenia, zduszoneni wołaniem o ratu­
nek. Od ludzi napróżno go się spodzie­
wać. Chyba cud, chyba Najświętsza P a ­
nienka zlituje się.

Albowiem powieść Uniłowskiego to nie 
„Cyganerja" Murgera czy (,Cyganerja  
w arszawska" Nowaczyńskiego. Nie są to 
rozkoszne obrazki, rozweselające, humo­
rystyczne i romantyczne, jak te, które 
znajdziemy u Prusa, gdy przedstawia  

'^realistycznie", lecz jakże nieprawdopo­
dobnie, życie młodzieży akademickiej. 
Może Remarque, Glaeser, Fink byli mi­
strzami Uniłowskiego, może Pantelejinon 
Romanow czy Sejfulina. Znamy taką so­
wiecką powieść: „Trzy pary jedwabnych  
pończoch", gdzie dusimy się w śntrodli- 
wem piekle wspólnego, skolektyzowane 
gp mieszkania. Dziurawa zasłona prze 
dzieła tam pokój: przedzielając, odziera 
ludzi ze wszyslkiclt kulturalnych nawyk 
nień,. ze wszystkich koniecznych nało­
gów przyzwoitości. Niernasz już sekretu 
człowieczego, niernasz nawet tej osobi- 
stej,"jprywarnej" własności, jaką powin­
ny stanowić choćby —  na litość!— funk­
cje fizjologiczne naszego ciała. Nawet to 
jest publiczne, wspólne, kolektywne. A

godność, ambicja, sumienie i przekona­
nia?... Za parę jedwabnych pończoch ku 
pisz miłość każdej rosyjskiej kobiety —  
powiada cudzoziemiec.

Za kieliszek wódki, za porcję [lacz­
ków u Wróbla, za pół czarnej w Z ie ­
miańskiej —  można kupić każdego z tych 
ludzi, którzy mają być przyszłymi poeta  
mi i pisarzami Polski. Tak powiada  
Zbigniew Uniłowski. I nie kłamie. P rz e ­
cie powieść jego jest niczem więcej, jak 
tylko „pisaną, nieprzerobioną rzeczywi­
stością", zgodnie z terminologją Nałkow­
skiej. Przecie dlatego władnie kilku lite­
ratów warszawskich wytoczyło procesy  
Uniłowskiemu o zniesławienie i paszk­
wil. Ale, kto zna tych literatów, ten 
9 ju  ó jo f  o ju k  jąs-M O jiun 3 ?  ‘ iz jl io im js  
przesadził.

Doszukiwanie się w postaciach, w y­
stępujących we „Wspólnym pokoju", im  
pierwowzorów, które przesiadują w Zie­
miańskiej —  decyduje w.łasnie o sensa- 
cyjności powieści. T o  czyni z niej skan­
dal i reklamuje ją. Ale właściwie — tu 
sprawa drugorzędna. Niema również po­
trzeby dyskutowania nad zagadnieniem, 
czy autor ma prawo czy nie nta prawa 
kopiować swych przyjaciół i znajomych. 
W  gruncie rzeczy każdy autor to czyni. 
Nie tworzy piawie nic, lecz przypomina. 
Doktor Becu, skopjowany jtrzez Mickie­
wicza w Dziadach, też był skandalem. 
Ropelewski, wyśmiany w „Beniowskim" 
też był skandalem. Niemcewicz, Skrzy - 
necki. czy Chłopicki w „Kordjanie" też 
byli skandalem,, a postępek Słowackie­

go należałoby zakwalifikować jako pasz­
kwil. Nie znajdziemy pisarza realisty, od 
Moljera do Gogola i Fredry, od Balzaca  
do Prusa i Czechowa, którzyby nie brali 
swych postaci prosto z życia. Od Tartufa  
do Murzyna warszawskiego —  wszędzie 
znajdziemy „pisaną rzeczywistość". Waż  
ne są tylko intencje. Czyste, z myślą o 
sztuce, czy nieczyste — z inyślą o sensa­
cji i reklamie? Nie ulega wątpliwości,  
że intencje Uniłowskiego nie są całkiem 
czyste. Ratuje go jedynie ów końcowy 
okrzyk, pełen zgrozy i przerażenia. 
Młody autor uczuł, że grzęźnie i dławi 
się w tern bagnie, w którem żyje i które 
rozrzuca łopatami dokoła siebie. Uczuł 
że doszedł do kresu, że dosyć wreszcie, 
że albo śmierć —  albo cud. Ten okrzyk 
rozgrzesza Uniłowskiego, rozgrzesza go 
jako człowieka. Nie rozgrzesza go jednak 
jako literata, jako powieściopisara A to 
dlatego, że Uniłowski - powieściopisarz  
obrał sobie najpospolitszą drogę łatw iz­
ny artystycznej.

Tematem jego powieści jest historja 
ludzi, mieszkających we wspólnym poko 
ju przy brudnej Nowiniarskiej ulicy w 
Warszawie. Matka z dwoma synami — 
poetą i komunistą —  odnajmuje wszy­
stkie łóżka. Na jednent sypia literat su­
chotnik, na drugiem literat zmarnowany, 
na trzeciem — - student, i jeszcze inny 
student, a za ścianą w małej ciupce gniet 
dżą się dwie dziewczyny: akuszerka i
szwaczka. Brud, nędza, zaduch, piekło 
od rana do nocy. Wrzaski i przekleń­
stwa. W  tern zatrutem powietrzu żyje
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r*u£my f* łs ie
V r itk o w y m  i  setbocnnm sw y m  n u rn e- 

rae G fo^  \Vti'leństki‘‘ o b sz e rn ie  .om ów ił cizia 
łaiłi.ośc c z o ło w e j d z iś  w  W iln ie  isipMdzaeJinć 
k n sd y to w e j, mii. .m ów icie C h rz e s c 5 ja n s k  ie g o  
Bamfcn o p ó id ź . (na A n to k o lu .

Pi-edwiszy (p ią tk o w y ; atty fku ł „Glos-u 
z a w ie ra ją c y  r e f le k s je  na tem a i  „ je s t  źle, 
a le  może ibyc le p ie j" ,  zeuraciai uwag-ę n a  
B a n k  A m tokofcki, ja k o  n a  in s ty tu c ję  p c -  
nayśkii- "ó z w iija ją cą  s ię , m im o  'kryzysu , i 

TOoujriadał adicmiie. że. isitan tern d la te g o  m a  
a l c j s i * ,  z w  B araku  A n te fco lsk im  „w ładza 

.- .p o ry w a  w r ę k u  in-erodiowców, k tó i'z y  om ie 
j :  r^ c n c w a c  i m y ś le ć  o p rz y sz ło śc i 

. A rtyk u ł tCH., w sk u te k  n-iaereyu 'n iesm acz­
n y ch  n ic  z te m a te m  w sp ó ł),ego  n ie  m a ją ­
c y ch , a ft  ;« ma rząd; i  g o s p o d a fk ę  p a ń s t­
wowa sp o w o d o w a ł z a s łu ż e n ie  (k o n fisk atę  
pismu, p rzez  w ła d z e ; o k o lic z n o ś ć  t a  n ie  w y­
s ta r c z a  je d n a k  do o b ro n y  p o w a ż n e j i poży­
te cz n e j unistytuiej i sp ó łd z ie lcz e j p rzed  j e j  
a n e k to w a n ie m  p rz ez  en d eck ą  g a z e tę . T r z e ­
b a *tu c o ś  je s z c z e  d o d ać.

Uhrzieść. B a n k  Spóld z. -nia, A ntiókolu i s t ­
n ie je  od ro k u  1 9 2 4  i k ie ro w a n y  je s t  w c ią ­
gu e /h e j  e g z y s te n c ji  p rzez g r o n o  z a ło ż y c ie li. 
G i ono 1o u leg ło  w  c ią g u  u b . 8  te t  m m in M - 
n y m  z m ia n o m .

C e ch ą  z a ra  din lezą  d z ia ła ln o śc i B a n k  u 
A niofcollstkiego je s t ,  że .ani rtcziu (doisllci a n i e ) 
n ie  Taalkcen to w ał oin, ja k o  in s ty tu c ja ,  
sw ych ja h ic h to lw ta k  sym p r.ity j p o lity e z -  
nycn

D o b ó r g r o n a  w ładz B a n k u  d okonyw ał 
ssę zaw sze  p o a  k ą te m  w id z e n ia  w a rto ś c i io- 
s o b is te j z  zdcdmości dio p ra c y  e le k to m , a n i ­
g d y  pod k ą te m  w id zen ia  ich  j.a k ich k o ly a y k  
s y m p a ty j polityciznyieh.

M ożna tw ie rd z ić , ż e  roz' ó j  i pow od ze­
n ie  B a n k u  w  znaczm -tj m ie rz e  o p ie r a ją  s ię  
n a  je g o  k o m p le tn e j a p o lity c z n o ś c i, a  tem - 
h a r d z ie j a p a r ty jn o ś c i .

M y li s i ę  „ G ło s  W ile ń s k i"  tw ierd z ą c , że 
w ład z, s p o c ^ w a  w rę k u  n a ro d o w c ó w '1. 

C zło n k iem  R e d y  Ołinz. B a r k u  Spółdz. n a  
A ntok.ohi je s t  m . i i p ie z e s  w.iłieńsiiciej R a -  
d y  G ro d z k ie j B B W R .,  j e s t  s z e re g  osób, k t ó ­
re  i.ądź b 'o r ą  ndziiaił w  p ra c a c h  B a n k u , bądź 
i  n im  s y m p a ty z u ją .

T a k ie  w tła cz a n ie  w ra m y  p a r t y jn e  p o ­
ż y te c z n e j p la có w k i (g o sp o d arcze j i e s t  r a ­
c z e j szk o d liw e d la  n i e j  n iż  p o ży teczn e . T a ­
k ie  a n e k to w a n ie  .na rz e c z  e n d e c ji  iu-styitu- 
c j i  k tó ra  n ig d y  n ic  w spólnego, z  p o lity k ą  
n ie  m ia ła  i  m le ć  n ie  b ęd zie , o  w ą sk im  b a r -  
itto śwKacopogiiądżile p ism a św iad czy .

P o  ra z  p ie rw sz y  w  c ią g u  8  la t  is tn ie n ia  
h eiło w an o  p o m a lo w a ć  B a n k  A n to k o k k i  .na 
p a r t y jn y  k o lo r , trzeb a , p a n o m  m a la rz o m  do­
b itn ie  p ow iedzieć- że ich  u s iło w a n ia  s ą  i b ę­
d ą bezow ocn e.

Je ż e t i  „G ło s  W ile ń s k i"  p o tr a f i ł  u cz c i­
w ie p rz y to cz y ć  n a p ra w d ę  w s p a n ia ł e  i  im ­
p o n u ją c e  c y f r y ,  św ia d c z ą ce  o  ro z w o ju  C hrz. 
B a n k u  Sp ó łd z . n a  Antioikolu, t o  u b o lew ać 
n a leży , ż e  n ie  p o tr a f i ł  on u czciw ie  i  ło j-al- 
n  : sa z ra cz y ć  tego , co  n a ji s t o t n ie js z e  je s t  
w  o iz ia ta feo śe i B anku ,, m ia n o w ic ie  p la t f o r ­
m y  w y łą cz n ie  g o sp o d a rcz e j, n a  k tó r e j ta  
d z ia ła ln o ść  s ię  o p ie ra . K . L .

O f f s r y
Zamiast życzeń św iątecznych i noworoćz- 

r.ycł Korpus Oficerski 85 Pułku Strzelców  \\ i 
•ensticl składa kwotę 15.00 zł. na rzecz Ko­
mitetu Bezrobocia w N ow o-W ilejce.

Dowyższr kwota wpłacona została w Ban 
ku Rola w N ow o-W ilejce na rzecz w. w komi 
tetu.

Zamiast wizyt św iątecznych i noworocz­
nych:

Mec. jó zef Folejew ski na wojew . kom. do 
spraw bezrobocia zł. 5, W anda i Karol Boh­
danowiczowie na żłobek im. Maryi zł 5 Szyn o 
nosrwo Renigerowie na herbaciarnię dla irne- 
hgencji zJ, 5, Prof. dr. Wacław Jasiński na 
wojew. Kom do spraw bezrobocia zł. 10, Ol­
ga i M arian Lum n-M arcinkiewiczowie na do­
karmianie na:bied.iiejszej dziatwy szkolnej zł.

lc ia i Antoni Narwoyszowie na nerbatiur 
ę  dla .n te lij. 5 zł., W izyt. E. Rzeszowski na 

nerbaci; rnię dla inteligencji 5 zl. Berta i W lu- 
dy ław Głuchow scy na herbaciarnię dla inteli­
gencji 5 zł., Helena i Cezary Sadow scy na naj 
biedniejszych zL 5 Dr. Jadw iga Muraszko na 

•oje. kom. do spraw bezrobocia zł. 5, W ero- 
Rodkiewic: ,>wa z Juraciszek na w oj. kom. 

o  ąiraw bezrob. 5  zł.,
\Vi old Skinder zamiast wizyt i powinsz.i-

kom irtt do spraw  bezrobocia 10 zł., 
waf> św iątecznych i noworocznych na W oj.

Franciszek Oskierka, zamiast wizyt i po- 
..'nszow ań św iątecznych i noworocznych na
W ojew. Kom do spraw bezrobocia 10 zł

Zam iast kwiatów na trumnę ś.p. W ikto­
ra Godlewskiego na najbiedniejszych wpłynę'o 
od J. Strumifłów zł. 20.

KU uczczeniu dobroczyńcy swego ś.p. 
im A. rhzNgodzkiego dla najbiedniejszych ni. 
Wilna zł. 10 1

P»łK0 v nik W ładysław Powierza na e-
mont Bazyliki zł. 5.

narząd Związku Okręgowego Kegjoni- 
at n Polskich na Ochronę im. Marszalka Pił­
sudskiego zł. Jo.

f f f t o M A tfera emerytalna w D y r .  k o l e j o w e j
ZW OLNIENIE DWÓCH URZĘDNIKÓW 4

w scnca słońc* g. /,42 

Zachó-i słońc* g 14,57

ŚRODA

D *u  2 ^
Tec fili

jutro 
Ti n r sz*

KOMUNIKAT STACJI M ETEO RO LO ­
GICZNEJ U .S.B. W  W ILN IE:

Z DNIA 27 GRUDNIA 
Ciśnienie średnie: 773.
Tem peratura średnia: + 1 .
Temperatura najniższa: — 1.

Tem peratura najw yższa: + 3 .
Opad: 0,2 mm.
W iatr: zachodni.

Tendencja: spadek ciśnienia.
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA P.I M -a  
na dzień dzisiejszy.

NaogóS pochmurno i mglisto z niewielkie­
mu przejaśnieniami, zwłaszcza w W ileńszczyź­
nie. Tem peratura w pooliżu zera stopni. Słabe 
wiatry zachodnie.

ŻAŁOBNA
—  Absolwenci U SB ! Komitet w ykonaw ­

czy Absolwentów U SB  wzywa wszystkich ko- 
legow^ki) do wzięcia grensjalnego udziału w 
uroczystościach pogrzebow ych ś.p. Rektora W i­
ktora Staniew icza. Niech liczna obecność absol 
wentów U SB świadczy o giębokicni odczuciu 
przez aDSolwentów bolesnej straty, —  nie :h 
będzie hołdem, złożonym pamięci ukochanego 
Prolesora i Sternika nawy uniw ersyckiej w 
jednym  z najcięższych okresów.

—  W szystkim  tym. co okazali współczucie 
i wzięli udział w cerem onjach pogrzebow ych -czyim, 
wych ś. p. drogiego męża i o jca Ignacego Ma 
lachow skiego, a szczególnie P. Dyrektorowi Ly 
Sakowskiemu i Personelowi bioljoteki U SB ., ks. 
proboszczowi i wikaremu kościoła św. Jana,
P. Dyrektorowi Niwińskiemu, ks. prefektowi 
Rymkiewiczowi, ks. prof. Żołłudzitwiczowi, o- 
raz P. P. Profesorom gimn. J. Słow ackiego i 
orkiestrze tegoż gimn., P. P. Profesorkom gimn.
E. Orzeszkowej, ks prof. Wiluszowi, Zarządowi 
„Kongregacji dobrej śm ierci", Związkowi Niż­
szych FunKcjonarjuszów Państw ow ych, oraz 
wszystkim krewnym, znajom ym - i przyjacio­
łom składa najserdeczniejsze podziękowanie

nieutulona w żalu Rodzina.

—  P R O J E K T Y  K O M IT E T U  B E Z R O ­
B O C IA . —  Je d n a  z ceg-iellń iw dleńśkich 
zw róciła, tóię do K o m ite tu . B e z r o b o c ia  z, z a ­
p y ta n ie m , ę z y  K o m ite t  n ie  z e c h c ia łb y  w ia -  
sutemi ś ro d k a m i u ru c h o m ić  'w y m ien io n e j 
c e g ie ln i  n a  cz a s  do 1 k w ie tn ia , w z a m ia n  
za co o trz y m a łb y  ja k o  z l.tro t k o sz tó w  r o ­
b o cizn y  30 t y s ię c y  s z tu k  c e g ie ł.

K o m ite t, z a sa d n icz o  p r z y ją ł  p ro p o zy ­
c ję ,  l ic z ą c , że  p o b u d zi (to in n y ch  c e g ie lń i-  
ków  o ra z  w ła ś c ic ie li  ta r ta k ó w  do p o d ję c ia  
t a j  m y ś l i  u s ie b ie

Z  lOirzymam ych w  t e n  sp osob  m  a t e r  j a -  
iow  'bu d ow lany ch , K o m ite t  p r o je k tu je  p rzy  
s tą p ić  n a  w io sn ę  do b u d o w y  s c h r o n is k a  d la  
b e a ro b o tn y cn  ,na te r e n a c h  m 'e js k ie h  p rzy  
k o ń cu  u l. K a iw ia r y js k ie j.

SZKOLNA
—  D O Ż Y W IA N IE  M Ł O D Z IE Ż Y , W  w e­

z w a n iu  z dnia 12 g ru d n i i  L932 r .  M iin is ter- 
. - ,t io  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O św ie ce n ia  P u ­
b licz n e g o  zw ró ciło  s ię  do o gó łu  N a u c z y c ie l­
s tw a , a ż e b y  w  ły c h  wy.padikaoh, k ie d y  in ­
s t y t u c je  sp o łecz n e , o p ie k i  -szkotue i k o ła  r o ­
d z ic ie ls k ie  z a p ra g n ą  p r z y jś ć  iw, caaisie f e r y j  
z im o w ych  z p o m e cą  w  d o ż j w ian iu  n ie z a ­
m o ż n e j d z ia tw y  ,i m ło d z ie ż y  iszkołinej lub  w 
u rz ą d z a n iu  d io  n ic h  ś w ie t l ic  —  D y r e k c je  i 
K ie r o w n ic tw a  szk ó ł. W y c h o w a w c y  i  G ro n o  
N a u c z y c ie ls k ie  w isp ółd zit.ła ły  :z terni 'in s ty ­
tu c ja m i, a lb o  Jeż 'a k c ję  t a k ą  sarnę z a in ic jo ­
w ały . “

—  Z .Ia Z D  IN S P E K T O R Ó W  S Z K O L ­
N Y C H . W  ćiniaclh 19  i- 0 0  g ru d n ia  b r . od­
b y ła  s ię  w m i i  k c n fe re a rc y ju e j K u i aitoirjum 
O k ręg u  S z k c ir e g o  fW ileńsfciiego pod p rz e ­
w o d n ictw em  P a n a  K uratoria, Szielalgowsikie- 
g o  kcinferienicja iims,pelktoirów sz k o ln y ch  O - 
iKręgu S z k o ln e g o  W ile ń sk ie g o

T e m a te m  o b ra d ’ b y ła  główmlie ti-udina 'sy- 
tuacrfa, w  -K tórej zr|aia:zio s ię  sz k o ln ic tw o  
,pc|\\ e e z e ch n e  ,vm o sta iin im  r e k u  -szkolnym  z 
pow odu p rz y ro s tu  d z ie a iii zah am o w an ia  Ibu- 
aow nścitw a szk o ln eg o  o ra z  u s ta le n ie  d ró g  i 
środków  larad ezy cn  ir,a n a jb lm s z ą  p rzy sz­
ło ść .

Dinugi dziień ,zjiaizdu p o śn  :ęo o n y  b y ł 
prz-ediewazystikicm zarząd zę,n iom  w y ch  ow a w 

i d y d a k ty cz n y m .
W  p ie rw sz y m  dn^u ud zia ł w z jeźd zie  

b r a ł  p. 'w ojew od a Brezkowi-ciz.

Dochodzenie prokuratorskie w spra­
wie nadużyć em erytalnych w Dyrekcji 
PK P. w Wilnie, w szczęte w wielkiej mie 
rze z inicjatywy p. prezesa inż. Falkow ­
skiego, prowadzone jest bez przerwy n a ­
dal przy współudziale Dyrekcji PK P w 
celu ostatecznego ustalenia winnych do­
konania tego przestępstw a, a zw łaszcza  
w celu ujawnienia t. zw. „naganiaczy",

którzy wyszukiwali zamieszkałe na te re ­
nie Dyrekcji wileńskiej osoby o wątpi - 
wy>.h względnie przedawnionych p ra­
w ach do otrzymania emerytury Urzędni-* 
cy : Jozef Zabłocki i Aleksanaer Popław  
ski zostali w amu 24 bm. przez władze 
prokuratorskie zwolnieni, po przesłucha­
niu ich i konfrontacji z innymi areszto­
wanymi.

Wypadek podizas głuszenia ryt
W ILNO. —  W  dniu 24 grudnia W ersow ski 

Józef (ul. Legjonow a 142) i Rudziński )an (ul. 
Legjonow a 140) udati się na pobliski staw  poi 
ny :ele.n głuszenia ryo granatem przez nich 
samych sfabrykou anynt W  pewnej chwili gra 
nat rozerwał się w ręku W ersow skiego. Skut­

kiem wybuchu Wwsowski doznał ciężkich ob­
rażeń ęuszKOdzeni: lewego uda i pokalecze­
nie o d u  rą«) Ruuzinski zaś doznał oguln'/ch 
ODrażen i utraty słuchu. Obu w sianie ciężkim 
umieszczono wszpitaiu sw. Jakoba.

—  „Y o -yo " Sylw estrow e. W  dniu tradycyj­
nego Sylw estra oczekuje wszystkich miła nie­
spodzianka w postaci rewji ,Y oyc . Będą tani 
najw eselsze skecze, piosenki, produkcje tanecz 
ne, monologi w opracowaniu inscenizacyjncm 
i reżyserskiem K. W yrwicz - W ichrowskiego. 
W  widowisku bierze udział cały zespół artys y 
czny, zespół girls oraz cala orkiestra pod ba­
tutą M Kochanowskiego.

• C O  G R A JĄ  W  K sN A C H ?

H ELJO S —  Kinomanjak.
CASINO— Jasnowłosy sen.
PAN—  Dobroczyńca ludzkości. 
H OLLYW OOD —  Rapsodja rumuńska. 
S T Y L O M  Y  —  N a tc h n ie n ia  

ŚW IA TO W ID  —  Na Sybir.
LU X— Ulani... utani,

W YPAD KI I KRADZIEŻE
—  Z Ł O D Z IE JE  N IE  Ś W IĘ T O M  A L I  -

W czasie, ś w ią t  z  m ie sz k a n ia  W  i ł  to m o w e j 
M a r ji  (zik. L i t e r a c k i  1 1 )  doikonano k ra d z ie ­
ż y  g a r d e ro b y  i b iżutenjii, łą c z n e j w a r io ś c i  
19 5 0  zł. W  ty m że  c z a s ie  .inieznouii s p ra e .c y  
d o s ta l i  s ię  p rzez  okino d o  m ie sz k a n ia  O za- 
p o ro  F e l ik s a  T T tębacika 5 ) .  p o d cz a s  -n ie o - 
b eo n u śei dom ow ników  i w y m ieA . g a rd e ro b ę  
m ę s k ą  i b ie liz n ę  d a m sk ą , n a  o g ó ln ą  =,umę
60ó z\. T a k  s a m o  p o d czas nieobeanoś/a d o -
mowniikćiw" z ło d z ie je  isk ra d li z m lc s z k s n ia  
C h re n o w a  E a z y łe g o  ( N -adleśna 5 9 1 różna 
g a rd e ro b ę  c r a z  b ie liz n ę  m ę sk ą , d am ską  i 
s to ło w ą  w a r to ś c i  5ó0 zł.

R ó w n ież  w d zień  w ig ili jn y  n ię ia k i  S la -  
be-z s ta łe g o  m ie js c a

  _________  , pod-cza., ch w ilo w e j
s::a Kolegów z rodziną. Koszt uczestnictwa wy: ^ e o b e c n o ś c i  io m o w n i 'k ó w n a  sz k o d ę  P o ­
nosi 3 złote od osoby. Intormacyj udziela i
przyjmuje zapisy Sekretarjat Koła codziennie

Z EBR A N IA  S O D C Z Y T Y  
—  Zarząd Koia W ileńskiego Z.O.R. poda­

je do wiadomość swych członków, iż w sobo­
tę dnia 7 stycznia 1933 r. o godz. 20 min. .30 nisław  O rzech  owsik i, 
urządza Opłatek Koleżeński, na który zapr.a- ^ om ieszk ania , sfciad ł,

MIEJSKA
—  D O JA jZ D Y  K L IN K IE R O M  E .  —  P o  

ro b o ta c h  n a  u lic a c h  W ie lk ie j i Z a m k o w e j, 
pozioistato o koło  2 2  t y s ią c e  c e g ie łe k . Z  za ­
p a su  te g o  mia-giisrrait p r o je k tu je  u ło żyć d o ­
ja z d y  d-o u l. W ie lk ie j, z tern , ż t  ro b o ty  te 
ro zp o czn ą  s ię  j,uż w cz e sn ą  w io sn ą .

—  Z  O P IE K I  S P O Ł E C Z N E J .  W  o k re ­
s ie  przeaśw  ją c e e z j j  m  m ie js k a  O pieka ,sp o ­
łe cz n a  u d z ie la ła  d o ra ź n e j p o m o cy  in te li ­
g en to m , pozbawi-oinym iw o d ró ż n ien iu  od r,o 
butni,kow„ ja k ie jk O łw iiek  pom-oey.

K ilk a d z ie s ią t  oisób Iotrzym ało  z a o p a trz e ­
n ie  św ią te cz n e .

W O JSKOW A
—  D O W Ó D C A  O K R Ę G U  K O R P U S U  

N R . I I I ,  P . G E N E R A Ł  L IT W L V O W IC Z , 
P r z y ją ł  z  u n iu  *22 bm . -p rzed staw icie li Z a ­
rz ą d u  W ile ń sk ie g o  O k rę g u  P olsk ieg o - C z e r- 
w cm ego K rz y ż a .

P o  zap o zn an iu  s ię  z p la n e m  p r a c  O k rę ­
gu , p a n  -gen erał p rz y rz e k ł s w o je  p o p a rc ie .

SPOŁECZNA
—  C H L E B  D L A  B E Z R O B O T N Y C H . —  

W o jew ó d z k i K o m ite t, d o  Spraw  B e z ro b o c ia  
ro z d a ł p rz ed  św ię ta m i B .  N . 18 ty s ię c y  kg . 
eh leb a  d la  10.000 o só b  —  w  te m  b e z ro b o tn i 
i ich  rodzim y. C zęść b e z ro b o tn y c h  n ie  zdą­
ż y ła  o trz y m a ć  te g o  z a s iłk u , wisku-tek n ie ­
z b y t lic z n e g o  a p a ra tu  iroadaw niczego , d la ­
te g o  toż zi k o ń cz e n ie  ro z d a w n ictw a  eh leb a  
od będ zie S ię  30  i 31 am.

—  R O Z D A W N IC T W O  O D Z [E Ż Y . J u t r o  
o godz. ł - t e j  rairto, |tv o jew ó d zk i K o m ite t do 
S p ra w  B i zrobociia ruzp-oczyiija wyda;w*ać o - 
d zież  d la  bezroibatnycih. MT b ież ą cy m  ty g o d ­
n iu  o d zież  o trz y m a  -około 100 ro d z in  n a j­
h a rd z ie j p o trz e b u ją c y c h . R o z d a w n ictw o  o - 
d zieży  będzie ss,’ę  odbyiw ało c o  tyd zień . ,o,d 
czw’artk'U do so b o ty .

—  3 0 0  B E Z R O B O T N Y C H  P R Z Y  P R A ­
C Y  W o je w  ód/k i K o m ite t  do S p ra w  B e z ­
ro b o c ia  z a tru d n i, w  'b ieżący m  ty g o d n iu  300 
b ez ro b o tn y ch  n a  su m ę  5000 z ło ty ch .

a H M a a a B B B B B a w B B s s a s a  b m m — a n a a w w a g a ^ B a g i

trzech literatów, dwóch studentów! Elna w agą i przełamaniem konwenansów, ale 
W!ęc u utralna młodej generacji. Jej ży gd y powtarzać je będzie na każdej stro- 

Ziemtahska i pół czarrej,  knaj- nie, zaczyna cuchnąć. Każdy dorożkarz 
pa j monopolka plugastwo i plotka, potrafi to samo. Gdy w spienionym trnie- 
Rozmowy o literaturze? —  Kadert —  to w io i rlrcrg t ti cajh ti *7 11 a IdyyIii aK - i *■ /tam ,,, 
w e s z , Słonimski kradnie Gauthtera, Tu-
■vnn jest Tamwtwem, Piechal pisuje nie­

logiczne tasiemce (kochany Marjan), i 
tam dalej. Oto środowisko. Wydaje się 
nieprawdopodobnem, a jednak jest praw7 
dziwę. Jest prawdziwe, dlatego że tych 
trzech literatów, gnieżdżących się w jęd­

rnym pokoju, i tych, którzy ich odwiedza 
łą, i tych, z którymi spotykają się w Z h  
miańskiej, można nazwać z imienia i na­
zwiska. T o  jest naprawdę nieprzerobio­
na rzeczywistość. I właśnie z tego powo­
du nalefy uczynić zarzut Uniłowskiemu, 
iako artyście. Artysta nie tworzy, lecz 
przypomina.... Tak jest, nie znaczy to 
jednak, by przypominał na każdej stro­
nie swej grubej książki, jaki plusk w y ­
daje woda, gdy ją spuszcza poeta Zyg­
munt, a jaki, gdy ją spuszcza powieścio- 

ftSe  z Lucjan... z jaką intonacją wyma­
wia s£zterouterowe słowo poeta Zyg-  
D"unt, a jakie brzmienie nadaje mu powie 
śćiopisarz Lucjan. Rzecz‘inna,‘że‘słowo‘to 
staje się koniecznością w powieści Uni- 
łowsKiego* w takiem środowisku inaczej 
hiózie mówić nie mogą. Ale artyzm polc- 

a na tem, że potrafi dać wiemy i su-  
s^ywny obraz środowiska, nie ucieko- 

do chamstwa i pospolitości. Po-  
• :ć jest łaiwizną. Gdy autor w 

książce użyje po raz pierwszy nie- 
mentarnego słowa, może to być od-

wie i drgającem aż do bólu oburzeniu 
wypluniemy z siebie plugawe słowo, do­
znajemy oczyszczenia: poprostu orga­
nizm nasz wyrzuca to, co jest w nim tłu 
jące i szkodliwe. Ale gdy plugawem 
słowem będziemy zaprawiali każdą mysi 
naszą, stajemy się ordynarni i nieczyści. 
Uniłowski, jako artysta, nie dostrzegł gra  
nicy pomiędzy odwagą, oburzeniem i ł a ­
maniem konwenansów, a prostactwem i 
nieczystością. Prostactwo jest łatwizn j. 
Ten ciężki zarzut Uniłowskiemu jako -a* 
tyście uczynić należy. Dlatego też książ­
ka Uniłowskiego me wejdzie do literatu­
ry.. Pozostanie tylko na pewien czas do 
kumentem ponurej polskiej współczesno­
ści, świadectwem danem „nagiej praw­
dzie" życia młodego pokolenia literatów 
warszawskich, Jako taka, godna jest u- 
wagi. Godna jest uwagi z innego jeszc/.r 
względu: pokazuje granice, do których 
doprowadza modny dzisiaj reportaż. Da­
lej iść niesposób. Trzeba się cofać. I 
dlatego powieść Uniłowskiego może stać 
się alarmującym dzwonem dla współczes 
nej literatury polskiej. Przykrcm lekar­
stwem, które daje się choremu, aby zwj 
miotował. Potem przychodzi ulga. Oby 
więc „Wspólny pokój" wywołał z powc  
dzeniem w literaturze tę reakcję, jaką w 
przejedzonym i napchanym żołądku wy 
wołuje dobroczynna ipekakuana W ysz  

 = o - o - o  = ---------

w godz. od 18 —  20 oprócz świąt.
—  Ze związKU Absolwentów gimn. J e ­

zuitów w W ilnie. Na zebraniu dnia 2 1 b.m. zo­
stał obrany nowy Zarząd Związku w sklaazie 
następującym : prezes sol. Iilinicz Zdzisław, 
wiceprezes kol. Jurago Stanisław, skarnmk kol.
Sarnacki józef, sekretarz koi. Czerniaehowski 
Następnie ze względu na ustąp'enie poprzedniej 
komisji rew izyjnej, obrano nową w skład któ
rej wchodzą: koi. Pawłowicz Czesław —  p r e - ____
zes kom. rew. oraz członkowie, kol. Dzierżyn- 3 a,tóre<ro 
ski i kol. Pereszczako

—  P O S I E D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  O K R Ę ­
G U  POMC w  MT,il'nie idibędzae s ię  w  a n iu  
2 8  bm . o  ©wiz. 1 8  z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d ­
k iem  obrad ':

1 )  O d cz y ta n ie  p ro to k u lu  p o p rzed n ieg o  
z e b ra n ia . 2 )  U s ta le n ie  p ro g ra m u  p ra c y  n a  
r . 1 9 3 3 . 3 )  S p r a n y  fir,ianiso:we O k ręg u . 4 )  
O rg a n iz a c ja  p la có w e k  n a  te re n ie  Oiftręgn.
5 )  Sp raw a, n a d z w y cz a jn e g o  Z ja z d u  D e le g a ­
tów  O k ręg u . 6 )  W o ln e  w n io sk i. O b ecn o ść  
w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  z p i owrói-cji i  m ie js o o -  
w ych n iezb ęd n a.

R Ó Ż N E

—  Z A S T Ó J Mr T A R T A  K A C H . Z  pow o­
du b ra k u  zam ów ień więkisziość tartaków *, 
w ile ń sk ic h  z d n ie m  1 s ty c z n iu  p rz ery w a  
p racę .

—  P O D Z IĘ K O W A N IE . M ^szystkim . k tó ­
rz y  bezintene,oOwn.ie przyczynili i s ię  do u - 
śwlietinieniia dolbrze u d a c e j A k& dem ji ku 
c a c i S ta n is ła w a  W y -.p ia ń sk ia g o , m rząd zenej 
18 g ru d n ia  1 9 3 2  r .  prze?  K o le jo w e  P rz y sp o  
s o b ie n ie  W tojskow ie w  Ogmiisku 'kol., Z arząd  
O k ręg o w y  K . P .  W . W fltno s k ła d a  rn a jse r-  
deczniiejisze p o d zięk ow an ie , w sz cz e g ó ln o ś­
c i  p ro fe so ro w i W G d y  'ła w o w i O szyW ie za  
p rześw ietn ą , p re le k c ję ,  icirkiestrze 'sym fon.icz 
n e j p o d  d y r e k c ją  A. C z e rn ia w sk ie g o  I  ze - 
spułow i! a m a to rs k ie m u  z a  odcgruiuie n  a k ­
tu  „ W e se la " , a m fc c io w ic ie : p a n io m  J e n -  
®zcu\ej B a lb in ie ,  Z an zy d k ie j K óży. Duiidn- 
M arcinkucwiiciziowej E u g e n ji ,  C h m ie le w s k ie j 
L e o k a d ii , O w cz a ik ó w n ie  Ire n ie , B u ló w n ie  
S tie fa n ji, Ja b ło ń sk ie j, ' Roiziaifji, Tom aszem  -  
s k ie j  K r y s ty n ie ,  S z e m b e rż a n c e  I r  Ce o r a z  pa 
n o m : B ielrck ieunu M arjaiu rjw i, Je n s z o w i A n  
Ticiniemu, G zem b ergo w i MT,jto ld o w i, W iś n ie ­
w sk iem u  Feliksem *,i, Mimtoiwt -  C*zyżu:wi 
B o h d a n o w i K o ss a k o w s k ie m u  Wriacław ow i, 
O hrzanow iskiem n S te fa n r w i, L a p k o w s k ie -  
mtu R a jm u n d o w i K ołp ak,ów i K o n s ta n te m u , 
K u lik o w sk ie m u  Ju lja n o iw i, B esie ,v  icrow i 
L eo n a rd o w i, Bon-ykow i A intoiniem u, P a sz k ie  
w ieżow i P io tro w i, S a m o jle  Stianisław uw -i, 
Je le ń .sk ie m a  K a ro lo w i, S te n ip k o w sk ie m u  
W ładysław om  i  T o m a sz e w sk ie m u  R o m u a l­
dow i, Z a b o rsk ie m u  M tohatow i, Ł o ik u jc io w i 
P icitro 'w i, G ow orsfciem u  Jerzem iu B rz o z o w ­
ski,em u Ałekisandiilwi i  K iiaw czu k ou  i J ó z e ­
fo w i. —  Z arzad  O k r ęg o w y  K .P .W . W iln o

to efciego  K a z im ie rz a  (O h o c im sk a  3 )  g a r ­
n i t u r  m ę sk i i  b ieliizne p o ście lo w ą , o g ó ln e j 
w a rto ś c i 5 0 0  zł. O rz ech o w sk ieg o  z a trz y m a ­
n o  w ra z  ze sk ra  d i  i o, nem  i rz e cz a m ,.

D o k o o p e ra ty w y  k o le jo w e j p rzy  u licy  
R a d liń s k ie j 2 5  d o s ta l i  s ; ę  ja c y ś  w la m y ,1. a -  
cze , k tó rz y  w y n ie ś li  to w a r u  n a  su m ę  13 0 0  
z ło ty ch .

—  S K U T K I  P O T K N I Ę u i a  s i ę . A n to ­
n in a  K u c z jm s k a  z a m ie sz k a ła  o rz y  u l. T r a k t

5 , " p rzech o d ząc u l. P o ło c k ą  
p otkn ęła , s ię  i  up adła N a.stępSiw a. u p ad k u  
b j ły  zgo ła , n ieu czd k iw an e —  p rzed w czesny 
p o ró d  d w óch tę g ic h  i, zd ro w ych  ch łop có w  
b lin ia k ó w

—  Z A J Ś C I E  P R Z E D  D O M E M  N E O F I ­
T Y . —  Z n a n y  z c a łe g o  sz e re g u  w y stą p ie ń  
p rz e c iw k o  s e k c ia ra o m  n e o f i ta  M o jż esz  E n -  
g e ls z te m  (L w o w s k a  5 7 ) ,  p a d ł o u e g d a j o - 
f ia r ą  n a p a d u  baindjr w y ro sfk ó-Y , k tó ra  u s i­
ło w a ła  u.ie d o p u ścić  g o  do m ie sz k a n ia  po 
p o w ro c ie  z  M T irszaw y. W  z a jś ć  u  w u ięła u - 
d z ia ł m a tk a  E ngelszteiU ru , k t ó r a  .rów nież 
w y s tą p iła  p rzeciw k o  syn o w i. In g e ro w a ła  
p o lic ja ,  k tó r a  u m o ż liw iła  n e o f ic ie  d o s ta n ie  
s ię  d o  domu.

—  O K R  lD A L I N A J B I E D N I E J S Z Y C H  
N a p u n k ta c h  ro z d a w n ictw a  ży w n o śc i d la  
b e z ro b o tn y ch  stw ie rd z o n o  k rad z ież e  eh le b a . 
U sta lo n o , że  k ra d z ie ż y  d o p u szczali s-ię w o ź­
n ic e  z a tru d n ie n i p rz y  tra n sp o re to  ż y w n o śc i.

—  M T E B E Z P IE O Z N Y  P IE C . Pirzy ul 
G ed ym in o w -sk ie j 22 , p o d czas p a le n ia  m 
p ie cu  n a s tą p ił w y b u ch  oociskÓ Y rewulw e -  
ro w y ch . Z r a n io n ą  z o sta ła  słu żąca , W . Roiw - 
n iew icz ó w n a . M iesz k a n ie , g d z ie  w y p a d ek  
m ia ł m ie js c e ,  z a jm o w a ł n ie d a w n o  b. p o b o r­
ca  m ie js k i  M a n su ro w , w .ięc 'p rzy p u szcza ją , 
że  n a b o je  rew o lw ero m e b y ły  je g o  w ła sn o ­
śc ią .

—  SA M O C H Ó D  R O Z B IŁ  D O R O Ż K Ę  —
N a  ul. 3  M a ja , r ó g  M ick ie w icz a , ta k só w k a  
•rozbiła d o ro żkę, w  k t ó r e j  je c h a ł  ra d ca  wo­
je w ó d z k i, p. Ł otp afew ski. W y p a d a ją c  na 
je z d n ię , p. L op ailew ski o d n .o s ł o g ó ln e  o b r a ­
ż e n ia .

K o lo  Z ie lo n eg o  M " S tu  /d erzyły  s ię  d w ie 
dorożki'. M Ątpadkóiy a  ludźm/ n ie  b y ło .

—  Z M A R Ł A  P O D C Z A S  G O Ś C IN Y . —  
W  dniiu 26  bm . B rz o z o w sk a  J ó z e f a  la t  84 
(L eg jo n o iw a  1 3 8 ) .  b a w ią c  w  g o ś c in ie  u z ię ­
c ia . s w e g o  G o d le jew jsk ieg o  F e l ik s a ,  zirm. 
ta m ie , d o s ta ła  m agle  z aw ro tu  g łow y, u p a -

Jak stary ^ic^ypor choinki 
sprzedaw ał...

Był jeszcze w czesny świt gdy stary wdo­
wiec Niczypor Świnka, gospodarz ze wsi 
Trebuchy niechętnie spuścił nogi z tapczanu i 
począł się marudnie ubierać...

„W oś, brat ty  m oj; nie paśpieu ty azirnuc- 
ca ; a użo i kaledy pryśpieli" —  mruczał so­
bie pod nosem, naciągając mozolnie bubty.

„Tolki lakoje heta św iata —  zrzęazń s o ­
bie dalej — kali śmehu nima i zw annia!".. Na- 
dworje bytean u sakaw iku! Prapadzi jana prn- 
Dadam hetkaja pahoda!"

Łyknął stary parę tyżek zimnych zacierek, 
zagryzł chlebem i znów w estchnął żałośnie: 
„Kulib żyła baba tab sprahła jajeszniu, daj ja ­
szcze sa szkwarkami, a tak wo szto! —  sztur- 
gnął ze złością zacierki —  ech, ty dola m aja 
sirockajal... Nu, ale treba użo jechać i horad! 
Mo udasca pradaści choć paru ja lin ak!" I o o 
niebawem nasz stary jechał już szosą do "Wil­
na.

W óz trząsł haniebnie. Koła dudniły po ka­
mieniach. Choinki podskakiwały pr„y każdym 
większym w strząsie, chw iejąc żałośnie swen i 
w ystającem i z tyłu wozu wierzchołkami . 
Niczypor ćmił „cygarkę", cykał co pewien 
czas śliną i uporczywie myślał. „Prabam ci 
nie p raaam ?!"...

W  pewnym momencie mimo Niczypora sini 
gnał automobil i kobyłka płochliwie targnęła 
w bok. Starego aż zatknęło z oburzenia: „Kab 
ty sparochnieł niaczyścik, nima na was chwa- 
roby!... Tolki żywiota punajućl... N n-n-o— o, 
durnaja, nia bojś, nuże n-n-o-oo!... —  uspoka 
jat spłoszonego konia...

Bod samem miastem doleciało go wołanie: 
„—  Człowiek, nu-u, człowiek! —  po chwili —  
; ; W ieśniak!" — w moment później „Gospo­
d a r z ! ',  w reszcie —  Pan gospodarz!" To „pan* 
zniewoliło Niczypora do zatrzymania się. „A 
c o ? !“ —  oaezw ał się niechętnie do podbiega­
ją ce j pośpiesznie Żyaowki. —  „Muże macie 
ja jk i, śm ietane? Syr też kupie!" —  rozpytywa­
ła go skwapliwie w ym achując rękam. czy nie 
ma czego w sianie.

„At niedurz głow y!... Toż widzisz co cho­
inki wiozą!... N -n-n-oo!“ —  zakrzyczał gniew 
nie Niczypor.

O bjeżdżając jak  najbardziej przepisowo 
posterunkowych (b o  to taki ,pryw iażycca byt 
cam ta ja  smala a paśla ad hiady nie odkara- 
sk a jesz sia l"), dotarł wreszcie Niczypor do pla­
cu Łukiskiego.

Rozstawił jaknajw dzięczniej sw ój towar, 
stwierdził z nieukontentowanieni obecność kon 
kurencji i pcczął cieroliwie w yczekiwać ;ia 
publiczność. Gapiów było wiele, leci z kupo­
waniem szlo jak  po grudzie. Ten i ów oglą­
dał drzewKa, w ywracał na wszystkie strony, 
wypróbowywai moc podstawek a wszystkie to 
przeważnie po to tylko, by w końcu zapropo­
nować.. 20 groszy, lub powiedzieć że —  kiep­
ska! i pójść dalej...

„A kab na w as niem acz!" —  zżymał się 
w bezsilnej w ściekłości lTiczypar. „Nu i , r a -  
rod ciapierycza pajszol! Halita! Paszki astw a!
I hdzie tyje pany? Pierewialisia ci szto ! Ech! 
me tak kaliści byw ała!"...

Lecz oto nawinęła się gratka. Jakaś gruba 
pani w karakułach ze służącą do pomocy, pn.e- 
łamaia św iatow y kryzys nz odc.oku Niczypara 
kupując bez targu najw iększą choinkę za 2 
złote! „W oś heta dyk pani! —  mroczał z uzna 
niem, chow ając pieniądz w zanadrze. ;,A wy 
odejdźcia s tą d !"  —  krzyknął na gromadkę 
dzieciaków, tępo gapiących się na drzewka. 
„Tolki zasłaniajuć; hady!".,

Impas został ostatecznie przełamany gdy 
parę innych osób nabyło jeszcze dwa mniejsze 
drzewka po 50 gr za sztukę. Po paru jeszcze 
tranzakcjach „chopić!" —  powiedział sobie Ni- 
czypar. ,;Niekulki załatow ak majem i dawoli, 
trć w iartacca da chaty pakuł nie sutuniaio’

Jadąc z powToiem podśpiewywał ochoczo: 
„Czemuż mnie nia piec, czemuż nie hudzieć? “ 
a z kieszeni wyglądała mu kokieteryjnie pó- 
kaźna butelka „czyste j", która miała w czasie 
św iąt rozw eselać sam otność starego Niczypara..

Jozef Cyrski.

A było fCh trzynastu
Gdy w sobotę po wilji walić się zaczęli,
T ak  r.ie uszanowali św iątecznej niedzieli 
Nie skończyli w niedzielę. Jeszcze w ponie­

działek
słychać byio trzask, łomot i odgłosy pałek.
1 dopiero we wtorek, kiedy rozednialo, 
Statystykę dokładna pogotowie miało.
Starć i walk naliczono okrągło trzydzieści: 
Oto finał dni św iętych w W ilnie, zacnem mie

ście.
W  tej liczbie zaś trzynaście gruntownych obra­

żeń —
Ran ciętych, kłutych, bitych, jjełam ań. oparzeń. 
N ajbogatszy plon przyniósł tym razem Antoko! 
Adamski w bó jce ręcznej stracił lewe oko, 
Łuszczykowi złamano prawą nogę w biodrze, 
Oszkuńskiemu wstawili dwa fonary szczodrze, 
M onkiewicza zlecono opiece dentysty:,
Forsy nie m asz? mieć będzie dwa w zębarh

prześ wisty.
Żyłowskiego, ze szczęką na bok wykrzywioną, 
Obandażowawszy, w domu zostawiono. 
Natomiast Cederowicz (skąd ten Żyd św iątecz­

ny?)
Do szpitala odwiezion w  stanie niebezpiecznym. 
Zarzecze nieco mniejsze naliczyło straty. 
Stankunas, człowiek starszy, zacny i żonaty, 
Został mewiedziec czemu wrzątkiem poparzo­

ny.
Leży w domu na pastwie podejrzliwej żony. 
Opatrzono na miejscu Janczew skiego Jana: 
Rana kłuta z rozmachu pud żebro zadana.
W  klinice zaś odpocznie Olszewski Franciszek, 
Niebezpieczne są bowiem kłute rany kiszek. 
Jacew icz wyszedł z bójki rzec można na sucho: 
Oberwał raz i drugi mocno pięścią w ucho. 
Nowy bwiat trzy zaledwie dostarczył ©tiary. 
Orczyk, człek niepijący, bo słaby i stary 
Przekroczył w święto miarę. W ziął butlą pa

głowie.
Na miejscu nałożyło bandaż pogotowie.
Lecz zato Kaczyńskiego z raną w boku d ętą 
Nieprzytomnego z pola waiki uprzątnięto. 
Nakoniec i ostatni. Babicki Mateusz 
Stracił ząb, a do tego palto i kapelusz.
Oto dokładna lista. Jak obszył —  trzynastu 
Stąd wniosek* ’ pogotowie potrzebne jest m ia­

stu.

NA FILHOWEJ TAŚMIE

Mltsłf Jtiteni
E u g e n iu sz  S ie n k ie w ic z  p row ad zi! pod 

rę k ę  M ic h a ła  S z a tn i ckie.aro. P .-o w a d z ł do 
sietoie, n a  M7 i w u lł k iego  2 6 , /. M TŁkom ier- 
s k ie j  42 . t j .  z m ie sz k a n ia  S z a ,in °ck ie g o . -  
P rz e sz li  Z ie lo n y  Moisit, M aleńską, Ja g ie l lo n

ĆLD i p o  c h w i l i  zm ar ła . Z a w e z w a n y  le k a r z  s k ą ,  Z a ro n ln ą  P o ń n ia m k ę  w z n p e łn y m  p o -

T E A T R  I M U Z Y K A

P og o to w iia  jstrw iendził zgon, 
śm ie rc i nia.i a.zie n ie  luisfaiono.

—  Z A M A C H  N A  U R Z Ą D  G M IN N Y  W  
IM M U . W  dniu  22 him. o .grodizimie 3  nnd 
raniem  d w a j n ie z n a n i z łoczyńcy w ta rg n ę li 
przez okn'c do urzędn gmlnii e g o  w  Iw ju , 
z izamiairem rezp ratcia  k a s y  o g n io trw a łe j 
urzędu, iw k t ó r e j  z n a jd o w a ła  s ie  go tó w k *i 
ck o ło  ty s ią c a  zfoitych. Z ło cz y ń cy , -spioszeni

P rz y c z y n y  rząd k u  i bez n a jm n ie ja r e g o  wypodiku. — 
M sz y s^ y  p o lic ja n c i  ma. w s z y s tk ic h  ro g a ch  
u ś m ie c h a li s ię  d o  n ich . b o  fo  św ię ta  B o ż eg o  
N a ro d z e n ia .

S ie n k ie w ic z  p ro w a d ź 51 S z a rn e c k ie g o  i 
tłu m a cz y ł m u w  b r a m ie :

NOWE KINO
P.jzyoyio Wilnu jeszcze jedno nino. 

Istniało pTzsed rekiem miejskie, zllkwido- 
waio się, dUpetnjiwiszy ch'wałebinego żywota, 
a teraz na to miejsce maimy duże kuno 
dźwiękowe „Rew ja“.

H is io r ja  te g o  k in a  je s t  p ro s ta . M agi& c 
r a t  o d rz e k łsz y  s ię  p ‘o w a d z en ia  w* S a l i  
M ie js k ie j  k in a  mta w ła s n ą  rę k ę , postanowił 
w y d zierżaw ić  lo.to 1.

2,ASP., jjrC/V,'adząc w* M7iinie d*v>a tea­
try, mocno się zawrze bitdził z wynia. azie- 
niem. ź ró d ła  dochodów ma poirrycie dziur 
deficytowych. ^

Z-darza się ś.oieuna okazja. Wziąć luno 
w dzierżawę, robić ma niem kasę. a dochody 
przeznaczać na podirzymanie *,eat u.

Przedsięwzięcie n; pozo z tylko łatwe 
He tiudności, ne przeszkód tirrobâ  byłe po­
konać, na wołoiw-ej skórze spisać się nie 
da.

W ostaieczmym jednak -wyniku Kino jest 
Na szczególną uwagę i .podkTeśrtnie za­

sługuje niez.wŷ kły7 fakt, Kino stał< się pod­
poro teatru. Nie należy w* tem miejscu za­
łamywać rąk: teatr upada... Staczamy się 
po równi pocn.,iej.. kultura, ginie

M prost przeciwnie! Ictnemy w  górę! K i 
no w początkach swego isunienia Za poży­
czyło s ię  od leatn , zarówno jak i od lite- 
idtury.

Teraz wyklarowała się htz własna dro­
ga kina, wzmocniły się wla&ae pod, ta  wy 
Czas płacić dług '

Teaitr i kino —  to d* ie iwżne rzeczy.—  
Mają cylież (a może i minieU jjunktów* stycz­
nych ze sobą co teatr i literatura.

M lodisza. sztiuk,,', chwilow*io zarnożr iejsza, 
pomaga starszym, chwilowo potrzebującym 

Z tego względu życzyć należy kinu „Re­
wia" jak najipomyślffliej>zego rozwoju a je- 
diDOC/eśnie utinzymania s'ię ula. prawdziwie 
artystycznym poziomie. Pod ż; dnym pozo­
re m  n ie  -wracać do smutnych tradycyj ki­
na miejskiego iw ostatnich czasach jego 
istnieniu.

Z tego, -co Się widzi w początkach mo- 
żnia snuć śmiałe nadzieje. Oby n*ie zawrodSy 

Sala należy do najpiękniejszych w W li­
nie. Foyc* o.perowe. Poczeka In :a wygodni 

Przy wejściu portjer - clibrzym w li- 
herji. Dc lej służba w* g a lo n a c h . Na Si- 
leterki w białych fartuszkach. (Należy 
mniej świecić Ikteiriką!) —  Jedmeir isłowem 
— pierwisza klasa.

Są niektóre usterki drobne, która w prak 
tyce znikną irJieba:v,iem (kabina, b e k  taśmy 
odsłonięty iłp.)

Są też większe, które należy usunąć. —  
Kwestja Widzialności ekranu. Sala ma po­
dłogę pkską. Robić pochyłość — znaczy 
zepsuć posadzkę '^uniemożliwić urządzenie 
nip. balu svl'w€iśtrowf*igo pracowników mici- 
sikich.

MTyjście? Podnieść ekran Przy wypeł­
nionej z rzędów środkowych i dalszych 
rte  w id a ć  dobrze dołu obrazu, gdzie są  naj­
częściej napisy. Zanim będziemy miEi fil­
my duhbingoiw-iane, nałeży uliatobć czytanie 
napisów i nie zmuszać do wyciągania szyi. 

Do w*ielkicn plusów uiaitomiiast policzyć
—  T e r a z  u w a ż a j, bo  f u  sch o d ek . I  t u  'n ależy  d e b rą , je d n o cz e ś n ie  c z y s tą  d y,skręt

p rzez  wożn-egio zbiegła, poizcis-taiwTając n a  
—  T eatr W ielki na Pohulance —  dziś nie- m ie jl-eu  n;»rzęd:zia, s łu ż ą ce  d o ro z p ru c ia

odwołalnie po raz ostatni „Spraw a D reyfusa", 
po cenach 50  jiroc. zniżonych.

—  Jutrzejsza prem jera ,M arjusza“ ! |utro 
we czwartek 29 grudnia o godz. 8 wiecz. w 
Teatrze na Pohulance premjera czarujące5 sztu 
ł „M arju sz j z występem gościnnym ulubieńca 
Wilnu —  Leona W ollejki. W rolach głównych 
p.p. Szpakicwiczowa, Koronkiewiczówna; Ła- 
dosiówna,, Pawłowska, W ołlejko; Pospieiow- 
sk5, Neubelt, Bielecki, Łodziński; Paw łow ski; 
Preiss, Pucliuiewski, Tomaszewski, W asielew - 
ski; Dejunowicz i M artyka. S Reżyserja T o ­
maszewskiego —  dekoracje M akojnika —  ilu­
stracja muzyczna Sz.eligowskiego..

—  Svlw estr w Teatrze na Pohulance. Aloc 
niespodzianek! —  Kapitalny humor! —  Rcws- 
llersy! —  Piosenki! —  W alka Starego Roku 
z nowym! —  śm iech ! — R ad o ść!! —  śm iec ił!!!

— Wspaniały Prezent Noworoczny dla 
Prow incji! (Ale tylko dla dorosłych). Będzie 
nim... „Panna M aliczew ska" w oprawie Stałego 
Te.*tru Objazdow ego Teatrów  Miejskich ZASP 
w W ilnie! ‘ ‘

—  T eatr muzyczny Lutnia. W ystępy Jan iry  
Kulczyckiej. Dziś znakomita artystka jan ina 
Kulczycka czarować będzie widownię w m elo­
dyjnej i wesołej operetce Kolio „Lady Chic ‘. 
M' akcie Ill-im efektowne tańce wschodnie z 
ud2.,afem całego zespołu baletow ego z Górecką 
i Morawskim na czele. Zniżki akademickie —  

ważne

k a s y .
DA N DAT A R Ó W .

—  W Y P A D E K  Z SA M O C H O D E M  W O ­
JE W Ó D Z K IM , —  N a  d ro d ze  z Lam/iwmro- 
• ,va, mai 3 km , odi W # » ,  sam o ch ó d  ,w*ojewód'z 
k i -wpadł n,-i p rzy d n o tu ą  b a h je rę . N ik t z j a ­
d ą cy ch  - r e  'mi-eirpiał.

.Z  POGRANICZA
R U C H  S M IĄ T E C Z N Y . N a te re n ie  

gan. ciktondckięi,, t r o c k ie j i pe-w. ś w ię c ia ń -  
sk ie g o , g r a n ic ę  p rz e k ro a z y io  ck o fo  1 0 0  o - 
<óh, zaTÓwno z P o ls k i ja k  i L itw y  O snbv 
te  o trz y m a ły  p rz e p u tk i n a  o k re s  ś „  ią t . — , 
W ś r ó J  p r z e k ra c z a ją c y c h  g r a n ic ę  przewią­
z a ła  u cz ą ca  s ię  m łod zież.

O STRZEŻEN IE

Uprzejmie proszę zakomunikować pod adre 
sem Arsenalska 6 m. 11 za wynagrodzeniem 
osób, którym jest wiadome, gdzie znajdują się 
moje rzeczy (m eb le j, uznane przez sąd *za 
moją w łasność), przywłaszczone przez p. W iŁ 
tolda Stelm asiew icza ul. Montwiłłowska 10 m. 
2 i sprzedane, ewentualnie ukryte.

Za ukrywanie będę ścigać sądownie.
M aria Denisowowa

żł?6 ?

sch o d e k ... R a z e m  je d e n a śc ie ..  •
—  N iep ra w d a  —  ed m rw ied ziat S z a r -  

r u c k i : —  ho d w a n a ście ,
—  Jed en aście ...
—  D w a n a ś c ie .,
W ła śn ie  ma jedeulaistym  sto p n iu  p r z y ja ­

c ie le  ro z p o cz ę li k łó tn ię : je d e n a śc ie  czy dw a 
n a ś c ie ?  Mr ja k i  sp o só b  u oew n -ć s ię , k to  m a 
r a c ję  ?

—  P o ra ic h u jm y  jesz cz e  -a z  —  zap ro p o ­
n o w ał S z a rn e c k i.

I  p rz y ja c ie le  ‘z iaw -ócili gw ałtciw m łe. T ^ k 
gw ałtow Tiie, ż e  z n a ie ź l: s ię  o d ra ‘zu  n a  dole.

S tró ż  p rz y s łu ch iw a ł się. z u w a g ą  ich  
k łó tn i. C z e k a ł, c o  z tego  w y n ik n ie . G dy u -  
s ly s z a ł  d w a s p a d a ja c e  c ia ła , p o w ie d z ia ł do 
s ie h ie :

—  A h a sp ad li, z a cz y n a  s ię .
G d j-u s ły s z a ł  k r z y k i  potłu czonych- d o d a ł:

—  Muisi p o tłu k li s ię .
I  zateiefoinbY ,ał w reszcie po pogotowie.
G d y p o g o to u  io za b ie ra ło  n o k a l łczon ych  

p rz y ja c ió ł, s t r ó ż  w y ja ś n i]  to karao w ' p rz y ­
czyn ę w y p a d k u :

—  K to  ich w ie ?  M u s ić  p i ja n i .

PODZIĘKOW ANIE

Borysew iczow a z rodziną składa serdeczne 
podziękowanie p. dr Mieczysławowi A lksinoai 
za skuteczne leczenie choroby sercow ej.

mą amar-atin-ę. T o  dużo znaczą* w  ktn  .e dżw ię 
k o  w em .

Su m  puogiram. o lw a r c ia  asisłuisruje 'nia u - 
w a g ę  ja k o  no\N*u-ść w  W iln  U.

N a iwistępie m a ły  f jm iik  rysunkow Y* F le ' 
s-chera

P o te m  p ierw sz y  u n a s  dźw ięki w y  f ik a  
L i i  D« igotver, je d n e j' z  wiejkszyich gw iazd  
niem i g o  e k ra n u  W  dź.N ięk owcu o k a z a ła  s ię  
on a  ta k  sam o, św ie tn a . J e s t  o n a  tsliusźnie n a ­
z y w an a  „ e k s tra k te m  k o b ieetości".

F i lm  „ K o b ie ta  z  M o iite -C a r lo "  m a  do­
b re  z d ję ć  ia , o k re to w e "  i ś w ie tn e  p r z e jś c ia ,  
etanów  łą c e  sw eg o  ncdiziaju m a js te r s z ty k  f i l ­
m o w y , rap. (se e n a  po sk o ń czo n y m  s ą d z ie ) .

F a b u ła  min i-ej 'zaciek aw ia . D ia lo g ó w  za 
w ie le .

P o  secn isie  film ow ym i n a s tę p u je  re w ja  
iseenicania iw wytkemamiu p a ń : Z ie liń s k ie j i 
B is z e w s k ie j -  Ś w ię to c h o w s k ie j oraz, panów  
R ew k ow isk ieg o  li1 S w ię tc e b o w ik ie g o . P io s e n ­
k i  ; m,i mołoigj -zajm ą i z a b a w ią  k a ż d ą  p u b­
lic z n o ść , W  pi-7yszłt.,ści z ja w ią  s ię  c h y b a  i 
sk e tc h e .

K in o  ,R ew j:a“ —  k in o  »  irew ją —  d a  
n ie w ą tp liw ie  W iln u  n ie je d n ą  ełrwidę p r r w -  
d z iw e j ro z ry w k i. T a d . C.

W ŁASNE W ŁÓ KNO,W ŁASN Y CH LEB  
^O Ż E S Z  AIIEÓ, W IĘC NIE B^D Ż  

KIEP
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S P 9 -  T j l iODRODZENIE MAKAB1
P ir z e i  Kiliku d n ia m i o d b y ła  s ię  s Ł io rn -  

irnaj, a le  m a ją c a  ogrom nie d la  sp - jr tu  .m acza­
n ie , unoczyictość -— o tw a r c ie  .now ego kźkalu  c a  d / w iz j’ p ie ch o ty  
Żydoti slkiego T - w a  Gimin. -  Spcu-Lzwego K a z im ie r z  S a w ic k i, 
„ M a k a to "

O 10 «* ia c z ó r  z a p e łn iła  s ię  rpc torzegi g u ­
s to w n ie  u-aakorow am i n o w a  s a la  g im n a s ty ­
cz n a  k lu bu  o ra z  p r z y le g a ją c e  d o  n ie j p oko­
je .  P r z y b y li  J i ć a a i  sy m ip a .y cy  'klubu, ctk em­
irow ie o ra z  sp o ra  g a r s t k a  prz* d sta w ic ie ' i 
ś w ia ta  o p o n o w e g o , z  kom cndaziuem  O śro d -

—  N O M IN A C JE  W  W O J S K U .  D ow ód - 
w G rudziądzu , pullk. 
b. dow ódca p ie ch o ty

d y w iz y jn e j 2 4  d y w iz ji  p le c ie  w G ro d u  a, 
zosi a t m ia n o w a n y  g e n e ra łe m  b ry g a d y .

P p łk . J a n  D r e jm a n  a o s ta ł  m ia n o w a n y  
jr jlk o w tn ik ie m .

-  W O JS K O  D L A  DZLEX I  B E Z R O B O T ­
N Y C H . —  N a  s k u le k  a p e lu  D ow ód cy O K . 
[ I I ,  p . g en  toż. A le k sa n d ra  L itw in o w  icz a

k a  W E . k p t. O s tro w sk im  n a  c z e ie  „ S p c ra  <]0  k o m en d a n tó w  gan nizonu  w  s p ra w ie  o - 
g a ra rk a  za leciw ie, gd yż n ie  w s z y s tk ie  k u -  k a z a n ia  jp cm ocy d z ie c io m  b e z ro b o tn y ch  w 
by i im a  y iza wiskozaine y d e ieg o w a ć  sw ych  c z a s ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia , w s»zysik;e  
p rz e d sta w ic ie li , a b y  z sc lid a ry z o w a ć  s ię  w  o d d zia ły  tu t .  g a rn iz o n u  'rrz ą d z d y  c h o in k i 
te n  sp o só b  z  r a d o ś c ią  sw y ch  k o ie g ó w -s p o r  <}]&, d z ie c i b e z ro b o tn y c h , 
towtców. m a ik a b is ió w , e_ężk m  w y s iłk ie m  P r a w ie  w e w iszyBikich o d d z ia ła ch  pnze- 
k b ó ry ch  k łu b , o p a n o w a n y  touctooś J a m ;  f i -  p ro w a d z o n a  b y ła  z b ió rk a  u b r a ń  w śród  o -  
•namsow im: od ży ł i  to ianąf znów  ua m e c n y e h  fig a ró w  i p o d o fice ró w  dla b ie d n y ch  d z iec i, 
p o d sta w a ch  d o  d a ls z e j,  o w o c n e j p ra c y . W  te n  sp o só b  w ię k sz a  i lo ś ć  b ie d n y ch  d z ie -  

U ro c z y s to ś ć  za in a u g u ro w a ło , przem ow  ie  c i  O irzy m ała  o p ró cz  o b f ity c h  p o d arkó w  oho 
n ie  prezesa- k lu b u  d r. G io b u sa , w y r a ż a ją -  to k o w y ch  a p o s ta c i  a rty k u łó w  a p o ż y w - 
c e e o  p rz e k o n a n ie , że  kh ku fflasto letn i.a  p r a -  czych , je s z c z e  i u b r a n ia , 
c a  M a k a ta , z a c h w ia n a  ch w ilo w em i rau-dinos- Z a  h u m a n ita rn y  'ten cz y n  w o js k a  nasz.3- 
■ciaml 'zucw  kondyruioiw ^na b ęd zie  „ c a łą  go  g a rn iz o n u , z jeg-o k jo m tn d a n iem  p ge. 
p a .rą " . F r  a n-c D zikiem  K le e b e rg ie m  n a  czele, w ;zu-

P rz em ó w ien ie  S z a n ic ' n e g o  P r e z e s a  ś a -  p e łn o śc i z a słu ż y ło  'na s e rd e c z n e  .B ó g  z a - 
la  n a g ro d z iła  cikLaskami,, p ra g n ą ^  w  ten  p ła ć :
.sposób zap ew nić k ie r o w n ic iw o  klubu- że —  Z A J Ę C I E  D Z IE N N IK A  „ G R G D N E R  
k a ż d y  z cz ło n k ó w  dcłicży s t a r a ń ,  a b y  wie M O M E N T *. S ta r o s tw o  P o w ia to w e  w  G ród  - 
z b ra k ło  t e j  w ła śn ie  „p a,ry“ . n ie  o b łoży ło  a re s z te m  N r . 2 9 ó  cz a so p ism u

N a s tę p n ie  p rz em a w ia ło  „zereg  m ów - ,,G ro d n ei M om ent*1 z d n ia  25  g r u d n ia  1 9 3 2  
ców , e p re z e n tu ją c y c h  ró ż n e  o r g a n iz a -  v . za a r ty k u ł p t . : „Gdytyy C h ry s tu s  p rz y - 
c je  spc-łecznci o-raz ap o rto w e, a  m . im : p re -  b y ł o b e cn ie  n a  z ie m ie 1.
z es  T O Z  d r . Szahad i k i-m e .id a n t O śro d k a  __  C IE M N O Ś C I E G I P S K I E  N A  U L .
k p t. O sLro c s k i ,  p r e z e s k a  Zw. Kobu?+. Ż yd cw  T ,yK C >D L EW SK IEG O . — M iesz k a ń cy  uilicy 
akksh p. B la k s z r e jn , r a d c a  M k -Jia jło w  ( O t r .  t,y róblew ś k ie g o  sk a rż ą  s ię  n a  z a rz ą c  elęk -

Dźwlękow*

Kino

H E L I O S

Program £>*iąui.i.u>!
Precz z tę iknotą i smotkieml

i ról śmiechu 1 raaości
Dwie 
bamorn i

w najlepizej pikantnej 
erotycznej komedjl

**!• I  H ©  n  &N I
HIKT nie jes t  w stanie, powstrzymać się od wybncbów śmiechu podczas słuchania i cglądrnia tego najdowci; a. Fi!sl_ 
Nid program: Atrakcje dźwiękowe. Ce y kryżysowe: Na 1 seans balkon 40 gr.,  parter 75 gr. na puzost. s t i m ,  .alkon 

_______________________________ 49 gr,, parter 85 gr. Pocz o g 4, 6, 8 t 10.15____________________ ______

Dziś ostatni dzień B U S T E R  K E m TON w  arcywesołej komećjt  .D e b r e  czyriea lu d z k i  ś c i *  
Ju tro  rewelacyjna pruejera.  Pierwszy poiski iilm osnuty c a  tle życia cyrkowego

Eliubeih Ardee
L 0  H D © N

N le zró w iu n rj dobroci preparaty  
„ y iK i t ia n "  do p ii^ g n o w a n ia  i 

u delika tn ia n ia cery
p o l e c a

Wyłączna agentura & W. lnie 
P E R F U M E R I A

j. PftUŻAK
UL. MICKIEWICZA 15

vis a vis Hotelu .G t o .g c s *
Egz- od r. 1890 Telełon  4 -82

S prztdaż  df t< I c tra  w jd łu g  
cnnnika fi.br/Cknsgo

Dźwiękowe kino

“ PAN8
Wielka 42 1*1. 528

P a ł a c  n a  k ó ł k a c h
Dzieje walki dwuch mężczyzn o miłość, szczęście i serce pięknej woltyźeiki. W roł. gł W uśnisna ,  urocza K e m  m  
L u b ic A s k a ,  śp ewaczka Nina G r iid z 'A sk a ,  Ig o  S jr m ,  Z b y s z k a  S r w e n ,  Aleksander 2elvi  e r o w rc c  oraz po raz ętfc‘ W 
sry  w tym ! ezonie KAZIMIERZ K R U K O W SK I.  Udział bierze Chór Drna. Reżyier: O rd iń sU ,  re»liza1cr filmu .Dziesv'- 
cin z Pawiaka*. N i l  program: A tn k c je  dźwiękowe. —  Początek • godz. 4, 6,  8 i 10,15 w dnie świąt. «  godz. 2  t

{Cjfl

S j ? !t 3 5 )

O B W I E S Z C Z E N I E .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  W iln ie

Zw. B ck sa rw k il r e d . \V. T a .ta -z y ń sK i , p e -  t j^ tóry od Tdftu- ty g o d n i p o z o s ta w ia  w W iln ie  p rz y  ul. W ?łebsk i-ej N r. 25  n  10
—  ii- : ,i r u j .  '7.., n -  u ta i l i , ,™ ,,  ,• PnWiia> . . . . .  - -odnie z a r t .  1 0 3 0  U s t . P o s t .  C yw . poda jezes W ił .  O daz. Zw . D z e n n ik a rz y  i  P u b lic . 
S p o r to w y c h ) ,  p . H ołow n i a  ( O k r. Zw  G ie r  
sp o rto w y  ‘h ) ,  inż. K a w e n o k i"  (p re z e s  Zw. 
K up ców  2 > n ó w ) i  imini.

tę  u l ic ę  bez- o św ie tle n ia  uhczniego

cy .
P o  d z ia le  o f ic ja ln y m  .n a s tą p iły  p ro d u k - n ; ,ć.

c je  m uzyezuit, p jc z e m  t.ańce p rzy ezem  u - 
p r z e jm e  p a n ie  g o sp o d y  ie z  K o m ite tu  P a ń  
r o b iły  w sz y stk o , a b y  g o ś c ie  c z u li s ię  do­
b rz e .

N o,\ y lo k a  i M a k a b i m ie ś c i  s ię  p rzy  u l.
Nikodema 6 i  składa się z dużej,, wysokiej je „ 0>
a a K  o ra z  szereg u  m n ie js z y c h  a b ik a c y j,  
B ę d z ie  t a m  p ró c z  s a l  g im n a s ty c z n e j i p in g ­
p o n g o w e j p o k ó j d o  z e b ra ń , k a n c e la r ia  i  
s z a tn ia . C a ły  lo k a 1 ^esi g ru n to w n -e  o d re ­
m o n to w a n y .

N ależ y  p rz y p u sz cz a ć , żo m a ją c  znów' lo -  
ic i ,  k lu b o w y  i  b o isk o , M a k a t ,  b ęd zie  s ię  n a ­
d a ł rozw i ja ć ,  p Ła c u ją c  w yd r tn ie  .na n iw ie  
w y ch o w a n ia  fiz y cz n e g o . (t )

Je ż e l i  w eźm iem y pod u w agę g ę s to ść  z a -  do w ia d o m o ści p u b licz n e  j, że w  d n i -  3 0 -g o  
lu d *,ie n ia  o ra z  w ą sk o ść  ch o d n ik ó w  t e j  u l i -  g r u d n ia  1 9 3 2  r. od. godz. W  ra n o , ,v W iln io , 

to  d efek t te n  należy  m t y ć h m ia s t  u s u - p rz y  u l. K i jo w s k ie j  N s ?  m 15, odbędzie
s ię  „p rzed aż z l i c y t a c j i  n a le ż ą ce g o  do D a ­
wid," Ju d e le w itz a  m a ją tk u  ru ch o m e g o , 
s k ła d a ją c e g o  się  z  u rz ą d z e n ia  -d om jw ego, 
o sz a co w a n e g o  n a  .rum ę zł. 3 8 6 2 , na z a sp o ­
k o je n ie  p r e te n s ji  C a k la  P lo ttn ik a  -  S m o r -  
g o ń sk :e g o  w s u m ;e  zł. 3o06 z p ro c e n ta m i 
i k o sz ta m i, z skt.u  zaw taw u.

K o m o rn ik  Sądowym J u l jo n j M o śc ick i .

—  N A G Ł Y  Z G O N . W  d n iu  w c z o ra j­
sz y m  w łaźn i n a le ż ą c e j d o  G m in y  W yznia- 
n io w e j ż y d o w s k ie j w  G ro d n ie , p o d czas k ą ­
p ie li  z m a rł n a g ie  n ..g n a n y  o so b n i1., la t  o - 
Koło ó 5 . Zwiloki od w iezion o  d o  s z p ita la  m ie j

Dźwiękowe kina

H O L L Y W O O D
M)ckicwicza[22 

teL 15-28

C e n y  n a j n i ż s z e  w  W i l n i e :  P a r t e r  n a  w s z y s t k i e  s e a n s e  o d  2 5  g r .
Dziś! Po raz p ierw szy w Wilnie

a/ ł B  AWk A  Hymn wielkie, m ie ś c i  na tle przepięknych
H U pól i łanów pełaej otoku ziemi romańskiej. 

W roi g MARCELA J LBA N 1 i MIKOŁAJ l-A L IK O W . Aspanirła wystawa! Czarująca m aiyka. Ncd program Atrakcje 
dźwiękowe. Pocz. o g 4, 6, 8 i 10.15

DŹWIĘKOWE KINO

c « ; i n «
Wielka 47, t e l  13-41

Dziśl Lekka, wesoła, pełna radosrego wdzięku i slon.-cznej radości ba ha filmowa z u Iz  me, rów

L J L I ^ m r  H A R , h e n r y  G A R a TA
B * V  Seu o szczęściu, o sipetn.nadziejach, 

p. t. W  ■  V  4 P »  ziszczonych marzeniach 
Nad program: dodatki dźwiękowe. Początek 4, 6, 8  i 10 15. W dnie świąteczne o godz. 2 ej.

DŹWIĘKOWE KINO

„CAS^0“
Wieik* 47, tel. 15 41

W  tych dn a h nareszcia film o pozyskanie którego walczyła Dyrekcja kina .C a S IH O * ud sześciu miesięcy

Z l t f V (  ! ‘ Z C a  Atrfnt ci Kate de Hagy Tjean MurataJ  Alldnlll.; Zobaczycie i przekonacie się, źe warto było o niego
się starać.

Dżwlękewy
Kino-Te*tr

„ Ś W I A T O W I D - 9
Miokiewlczł 9.

Dziś! Potężna epopei wielkie) miłości i poświęcenia 
■ A H  Rewelacyjny dramat iyc  a polskich boriterAT 

jĘ K t. I P J  i j S S r  z r. 1905 p g  powieści V/. Sieroszewskiego. — 
■ V  M j A  ^  K m .  w  roi. kł J a d w i g a  S m c s a r s k a .  A d a m  Bro  

p. t ®  dzisz, B Sambc rskł, E B a n o  i M. Frank lei 
Bałała jt i ,  chćr Dana 1 pieśni w wykonania Opery Warszawskiej — Dla młodzieży d oiw clcne.

I N A I TG U R A O Y J N Y  M E C Z

N I E l TD A N Y  Z A M A C H  R A B U N K O ­
W Y . —  W  ty c h  d n ia ch  w sp ó łw ła śc ic ie l hut 
to w e j Si.i.zedaży sied ź  p. J a k o b  B lin d e ., (u l. 
D o m in ik a ń sk a  1 ) ,  b ę d ą c  n a  p rz e d m ie ść 5u, 
gd zie in k a so w 'a l w śi ód s k ie p 1 k a rz y  p ie n ią ­
dze, z a s ia ł  n a p a d n ię ty  p rzez  .n iezn an ego  c -  
s o im ik a , k tó r y  s t a r a ł  s ię  z a b ra ć  B lin d e s o -  
w i g o tó w k ę. P a n  B .  za cz ą ł w o ła ć  o p o n u r . 
N a p a s tn ik , k tó re g o  b y ł t o  p raw d o p o d o b n ie  

K S E R S F I  I-ńenwazy .w y stęp ", z lą k ł s ię  krzyków  i u - 
e iek ł, n ie  "  y r z ą d z a ją c  ż a d n e j k rz y w d y  p.

W1TDLD JUREWICZ
•a

były majster firmy

„Pdweł Bure
Poleca zegarki, biżuteiie, 
srebro, platery or z wszdką 
naprawę po cenach znacznie 

zn iż o n y :  h
Wilno, dl Ad. Mickiewicza 4nie

J a k a  sz k o d a , że  re rd ca -a tie ry k a  m e  c ie -  B lin d e sc w i.
s z y  s ię  u  p u b licz n o śc i taikiem  pow odzeu em    W A R T O B Y  I  O T Y C H  P O M Y Ś L E Ć .
pak bokś. Gdyby ta k  by.to, mi* i yśmy jy.a ulicach  naszego m iasta  często n apoikać  

ty s ią ce  'zawodników, przepełmuaie try b u n y  I1102!na kilku obłąkaucch, k;!órzv  mimo zim - 
(lwówcza,= nie zroszonoby |uż wybudo-wa- mi< c hoazą prawi*? nago.

'i iy c h >, k a s y  pęl'ne p ie r  tędzy, S p o łe cz e ń stw o  n asze , k tó re  .\ y k a z u je
N ie s te ty . N a  c ie k a w e  zaw ody ie k k o a t -  .ty le  d o b re g o  s e r c a ,  g d y  ch o d z i c  o p ie k ę  nad  

leitycziue p rz y ch ó d ? ! g a r s tk a  widzom , a  n a  z w ie rz ę ta m i, m u si z n a leźć  o d ro b in ę  l ito ś c i  —  KAF15 Z A  N IE L iu G A liN E  Z E  
n ie w y r a ź n ie  z a p o w ia d a n y  i n ie ó b ie e u ją c y  ^la ty ch  n ie sz c z ę ś liw y c h  is to t .  M lA S ta r o s ta  S ło n im sk i ro z p a try w a ł s jg a -
m ecz  b o k s e rs k i erzycnodiz: +łu m  T ak  b y ło  W ła d z e  b ez p iecz e ń stw a  i sam e rząd ow e we M a -e  ima J  a.gou d z ik a  •. 1 4  o sk a  rz o n y t i 
m ed a wuio. K to ś  z a p o w ie d z ia ł » p o tk a n ie  b o k  p o w in n y  z a ją ć  s ię  t ą  sp ra w ą  i o c h ro n ić  ich  p o ch o d z ą cy ch  ze m  T 
seró w  P o g o n i i 2 a K S - u . W yzn a o za .io  sp o t - ch o cia ż b y  od zim na

Zsrząd W ileńskiego Banku Z iem skiego
poda)e do wUaomoś:i ,  że przyznani w 1 półroczu 1932 roku 
przez Ministerstwo Skarbu bonifikata dłużnikom rolnym fpoźy- 
czek dolarowych została zaliczona terminem 1 lipca 1932 r. na 
poczet należności z tytułu ich pożyczek w wysokości 1 proc. 
od uieumorzonych 8'procentowych pożyczek i 2 proc. cd p o ­
życzek 10 procent w y c h . _________________________________________

N A  Ś W I Ę T A ! U h  Ś « r i Ę T e !
m

r ł o , j | * - f c

powinien się zaopatrzyć w towary apteczne, 
perfumeryjne gospodarcie tylko u

\ SzoiiiDEdała ■̂,,p“l?£\n̂ s?4
Istnieje od reku 1901.

W y b A r n a jw i ę k s z y !  Cany n a jn iż s z e .
t iosfU śia  p u n k t u a ln a  I s u m i e n n a

kkkk' i Lk.L.kk.k.kH

kar„ię n a  8 -m ą . P o te m  p rz e n ie s io n o  g o d z in ę  
ro zp o częi l a  n a  tintą. M ecz n ie  b y ł re k la m o ­
w any (a lb o  ,i:iepraiw idtow o, ja k  t o  z ro b 'ł  
n iże j podpi.Hany p o d a ją c , że od będ zie  sN  

o n  w  p ią te k  * n ie  z a p o w ia d a ł s e n s a c y j,  a 
jedii*ak m ia l  poA iodzenie. B y ł  w ięc p o ­

trz e b n y m
J a k i e  w r a ż e n ie  o d n ie ś liśm y  c a c k a ją c ,  

n ie ste ty  a o sć  d la g o , n a  ro z p o cz ę cie  i o b -  
serw a ją o  w a lk i ? Prz^dtW ^/ystkN m , że  k .e -  
lOWnCcDwia s e k c y j nainlepon rz e b n ie j i, n.a- 
Kzetm dan,i em t ze szk o d ą  d ła  fe,prawy, w y ­
p u sz c z a ją  na r in g  n ied csta teczsiń e  p rzy go t*. 
w lanych zaw od ników . Ro*,nim!em y  w szy scy , 
że m a ig re se m , p rzy  c ią g a  .j ący m  jd st i tog , a  
n ie  sala . tre n in g o w a , je d n a k  p u b licz r  ość 
ch ce  b o ksu , a  n ie  le k c ji  n a  rin .gu .

P i-z e b ie g  .posZCŁególmyCh w a lik b y ł n a -  
d .ę p jT ą c y

W a g a  p ió rk o w a : R o g to ie w ’Cz —  G u d a - 
lew icz  ( o b a j  P og o ń  , .  Bńzydlka waHka d w ó ch  
p o c z ą tk u ją c y c h  p ię ś c ia r z y  (G rd a iew  icz  
je s t .  z d a je  ®5ę , by łym  m isx rz e m ). Z a m ia s t  
c io só w  — w a la n ie  ja k  cep em  O p r a c y  n ó g  
a m  m i w y . W y g ią ł  n a  p u n k ty  R o g in ie w ic z .

W a g a  le k k a . B i e l t  * s k -  —  S c y g łe r . T e n  
aataitm tzibyimio p o śp i-sszy . s ię  w y eb ed z  ć  
■na r ih g .  N ie  je-izczr n ie  u m ie. P r z e g r a ł  
.przc Z tiechn!iicza.y k. o

D ru g a  p a r a  w re j w adze Z n a m ie ro w sk i 
(P) G u s^ ań sk i ^ M a k a b i) . W ytrzyrn , iły  a le  
zarpetaie s u r o w * , a  p rzez  to  w y d a ją c y  s ie  
b y c  tch ó rz l iw y m  m a k a .b is ta  ^ rz e g ra ł z a s łe -  
ż e n ie , a le  '** yszed l iz h o n o rem , u m ie ją c  o - 
b m n "ć  s ię  p iz e d  tónc a k -o u tem . Z n a m ie ro w ­
s k i  z a a ta k o w a ł ja k  f u r ia  i  iw alił s e r ia m i, 
jak w p od u szkę. Z n a ć  n a  n im  p ra c ę  i w y­
raźn ą  p o p ra w ę.

' W a g a  kogucia s a n d le r  — K a g a n  ( 2  
A .K .S . )  —  S a n d le r  lż e jsz y  o w a g ę , a le  za 
c ię ty , p rz e g ra ł n a  putókt y.

W a g a  ś re d n ia . P a sz k ie w  oz —  M ic h a -  
‘ o w sk 5. W a lk a  b rz y d k a  S u ro w i zaw odn jy  
o k ła d a k  s ię  po łb a ch , z a m ia s t  w a 'cz y ć . W y 
gryiwu. P aiszk iew icz .

W rg E  k o g u c .a . Z v k  ( P )  —  C w a j ( 2 .)  
W y  r«źn a ipi zew ag a  d o sk c n a le  nrezem itu.jące- 
go  » ę  Z y k a . W  o g ó le  wiatka, ta  b y ła  b . e -  
fekuow nem  zakr»ńezer«em  m n ie j e fe k to w n e ­
go  m eczu.

Sędiz c w a ł  n a  r in g u  p . N o w ick i, n a  punk­
ta c h  pp. p o r  . M ało®zk5e w icz  *  T r i  je c k i .

T r  aośm y n a p is a li  w  pew nym  n ie d o c ią g  
n ię c ; a ch  o rg a n ,iz a c j jn y ch , ni© p ow ijano  n i -  
k o {-r przesitraaziać. ,,P iew 9 z e  k o ty  —  za p ło ­
t y "  —  m ów i p rz y sło w ie . N a stę p n a  im p reza  
b ęd zie  iu ż  b ez  zairzuitu. Ni© w ą tp im y  w  to .

(V

‘ SiHO „P A L A C £d
o r s K s r k . 11

Tragiczsa N o rm a  l > l m ? d g e  i 
Gllberg R cla n d  w dramacie

Kobieta
Miłość i poświęcenie 

Wstęp 45 gr.

H o ła  g m , ik o stro w ic- 
k ie j.  O.-.kairżeni oni b y li  o to , że w  d n iu  1S 
om. urządizili n ie le g a in e  'zeb ran ie , ma k tó re  
p rz y b y ło  o k o ło  30 m i.iszK ań ców  t e j  w s :. P o  
'ro z p a trz e n iu  s p r a u y  p a n  s ia ro is ta  S ło n im ­
sk i s k a z a ł M a r c in a  Jago w d ziik a  n a  100 a l. 
g rz y w n y , w r a z ie  n ie z a p ła u e n ia  n a  7  dnj a -  
resiztu ; 7  o sk a rż o n y ch  po 5 0  zł. ,z z a m 'a n ą  
w  ra z ie  n ; eśc iąg iałn ości n a  5  d n i a re s z tu  i 
6  ma 20  z ł. ,z z a m ia n ą  w  ra iz ie  n ie ś c ią g a ł -  

—  P O S I E D Z E N I E  K O M IT E T U  W I E L ­
K IC H  R u C Z N IC  S-ŁO N IM A . —  W n ie d z ie ­
lę 1 8  bm . o d b y ło  s ię  ,pcsied zenie K o m ite tu  
ob ch o d u  4 0 0 - le c ia  n a d a n ia  S ło a im o w i p ra w  
m ągd ebu rsk .io li, 3 0 0 - le c ,a  ś m ie r c i  Lw « S i ,- 
p iefiy  —  s t a r  o scy  sloaiim skiego , i  1 5 0  lec i a

G a l a n t e r i a

JrOstl) POIłiMt
Wilno — W ileńska 29.

P oleca  n o * o ś c i  sezonow e  
u d z ie la  r a b a t u  i  ar iątucznego

Ltąscarze

DOKTOR

chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych
od 9  do 1, od 5 ao 8 

wieczorem. 
DOKTOR

Miluoaa

R a t u i c i e  z d r o w i e !
N ajsłynniejsze św iatow e powagi lekarskie stwierdziły, zt 

dużo choróD pow .taje z powoau obstrukcji.
Chory żołądek je s t główną przyczyną powstania najroz­

maitszych chorób —  zanieczyszcza krew i tworzy zlą prze­
mianę m aterji.

Słynne od 50 lat w całym  Sw lede

ZiOŁk ZSÓR HARCU D ra LAUERA
są dobrym środkiem przeczyszczającym , ułatw iają funkcję o*- 
ganów trawienia, wzm acniają organizm i pobudza i a :.petv* 

2iola z gór Harcu Dra Lauera zortal'* nagrodzone n 
w ystaw ach lekarskich najwyższem i odznaczeniami ‘cztot-iiieda 
iami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wieki 
innych m iastacn.

- - C e n a  ’/ 2  pudelka 1,50 z!., oodwójne pudełko 2,50 zł. 
Sprzedaż w aptekach składach aptecznych.

(W . Z. P. 48)

Do sprzedaży pierwszorzędnego, silnie reklamo- 
w anego artykułu sportow ego poszukiwany jest
zastępca, m ogący się w ykazać znajom ością narzadów 

ud 12 —
mocz owych 

2 i od 4- -6
rynku, odpowiedmem pomieszczeniem na skład M ic k ie w ic z a  92  
hurtowo ?- konsygnacyjny i gw arancją za do- u l- n ii tK ic w itz d

■ tel. 277.starczony do sprzedaży towar. Oierry sun: —
„P?.wny zysk1' kierow ać do Uniwersalnej Ageti --------------------------  —

o tw a r c ia  k a n a łu  fcs. O g ;ń s\  A go pod p rz e - ćji Reklam ow ej, W arszaw a Marszałkowska 142. f o ^ i T S S l ś J & f y

M leszk sn ł*
2 pokoje z kucnr.ą dt 
wyr.i jęc.a. Dowitdziet 
się B ałostocka 6 — 1 
codziennie od 3 pspał 
do 4.30

UiwitjkOW iGi:
K iA O  „ Ą  iP 0  L  L

Stom inik . H

Wsięp od 49 gr.
Artystyczny film oa tle n o a e l i  Han* 

ryika S i a n < ( i w i c z a

Janko Ku/ykant
W rolacn głównych M A RJA  MhLICKA 
Witold C e r t , K. KruKowskl I 

D y m s z a .
Z porywającej noweli Ferd. Goetel 
stworzył śa ie tn y  scenarjnsz kontycu- 
jąc przeżycie .JA N K A *, który wyrasta 

 na ge jaln^g > skrzy .a

C f  wlęfcc  w ir c  
Kino „POLCNJA*1 Po«to\ t 4

Corocznym żs-ycżljt ffl  n» św ęta Ba .  
żego Ntrodztnia J & d w l g a S m a s a r s k a  

jako

Księżna Łowicka
w potętoyca polskim filmie dźwięk., 
osnutym na tle opowieści z io k u  1831 
ujawniającej romantyczny dramat W. 
Księcia K o n s tm te g i  i P^knej polki. 
W rolach głównycb> Jadowlga S m o ­
l a r s k a ,  S t .  J a r a c z ,  I. W a g r z n n ,  A. 
Z e lw e r o w ic z  I L Niamir; inka.

w o d a ic tw em  p . b u rm is trz a  K a z irn isirz a  M i­
c h a ls k ie g o  i u d zia le  ,p. d r . W a le r ja u a  C h a r 
k ie w ie z a  z W iln a , wraz- .p rzed staiw icieii 
m ie js c o w e g o  s-połeczeństw a. N a  .k o n fe re n c ji  
t e j  szczegó ło w o  przedyskuto.yiam o a p ia w ę  
w y d a w n ic tw a  zbiorow  ego  d z ie ik a  o S ło -  
n im szczyźn ’ €, k tó re g o  re d a k c ję  tx>w icraono 
p. d r . O h ark iew iczo w  i, orait z a p ro sz o n o  d  ) 
w s p ó łp ra cy  z  n im  'szereg’ osobisitosci z W il­
n a  i działćnozy sp o łe cz n y ch  z e  S ło n im a  i p o ­
w ia tu . K o szt w y d aw n ictw a, ilustruw aneig'*) 
ze z d ję c ia m i fo te g r a f ie z r e m i,  k tó ry c h  do­
s ta r c z y ć  m a  sło n i m a k ' od dział T o w a r z y s t ­
wa K ra jo z iia w c z e g o , w y n o s ić  będiti. o-koło 
3iłOO z ło ty ch . P o z a te m  n a  w n io se k  s e k r e ta ­
rz a  l*omiite.tu p W  K lim k ie w ic z a , positamo- 

i ono w y stą p ić  dio Miin'istefisit'w"a O ś w a t y  z 
p ro śli; o w y d a n ie  z a le ce n ia  w  k u fia to r ju jr  
azikoliriem. b y  t e  o s ta tn ie  w p ły n ę ły  na z a ­
k ła d y  nuulkciwe, z a le c a ją c  im  orlgam izio.ra­
n ie  w y cie cz e k  m łod zieży  s z k o ln e j 't* czenw  
cu  59 3 3  r .  do S ło n im a , o ra z , b y  w y c ie c z k i, 
k ie ro w a n e  na k r e s y  w sch od nie , n ie  o m ija ły  
S k m iu la ,

D o ty c z y ło b y  to  ta k  w y cie cz e k  ląd o w y ch  
ja k  i oeczmych (k a ja k o w y c h ) .

P o n a d to  u ch w a lo n o  z w ró c ić  s ię  d o  M 5-  
m'Lsten9tiaia P o c z t  i  T e le g ra fó w  z p1 ośba o 
w y d a n ie  ise r ji  k a r t  p o cz to w y ch  z w id o k am i 
m . S ło n im a  i p o w ia tu . W re s z c ie  .p o stan o ­
w io n o  z w ró cić  Siię d o  m a f i s  tra ł u m  S ło ­
miana, b y  z  o k az j.i p rz y p a d a ją c y c h  u r o c z y s -

ę  s ,  B - *  I b u T

Racjonalnej kogmetyKi leczniczej 
W lino. M ickiew icza 31 m. 4 .

U R O D Ę
kobiet-.* konserwuje, doskonali, odświeża, a- 
suwa je j skazy i Draki. M asaż kosm etycz­
ny twarzy. M asaż ciata, elektryczny, w y­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prot. Spuhla. W ypadanie włosów, 
łupież, indywidualne docieranie kosmetyków 
do każde* cery. Ostatnie zdobycze kosm e­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8

W . Z. P.

P i b R . n -  n
b E T T I N G "  -  

K. i A. F IBIG ER  ‘ U

Lektie
M

choroby skórne w ene- _

W nlńska H f -  I ” « K- ! A ĆIBIGER « U D Z I E L A
i 4  J  Teł 567 uznane za najlepsze w Ifckcyj :ra.vdsklegd -  

Z ~~ kr-,u . • Sprzedaż na - k u ie p - t y c je  —  medro
rat ’ i w ynajęcie. —  go- M ickiewicza 42 — 
Kijow ska 4  H. 4bel iw  U  tel. 794 od 2 — 4 
„     — po poi.

DOKTOR

Bluinowlcz
etio/oby w eneryczne —  
skórne i moczopłciov e 
W IELKA  21, tel. 921. 

od 9  —  1 - 3 —  8 
W .Z.P. 23

BuchMter-rzeczo
z n a w c a

ebeznaDy j e  spr*-w»m] 
pndaiko remi poszukuje 
siałej iub akordowej 
pracy. Organizuje księ­
gowość dokłada* i fl- 
proszczon* według sy  
stemów miaowszydl.-  - 
Udziela lckcyj w za­
kresie buhalterji bau 
kowej,  h indlowej i 
pizemysfowej.  Ul 
niuszki 38 m 1

F 0 r i £ w * 4 J t k Ł

L . 0 . P . P

kkJkKAAAJk.AJkk.

L u m i t
r r m w f  f  »»»f * * * * * *

5. POK. DOMEK L IS T Y  NA l 'T W Ę
suchy, ciepiy z wyguda przesvja szybko i regu 
mi i ogródkiem dla a- larnje t,iuro T a jc , -  
matorów pizyrndy — R g. P o sifrrh  rr . 511 
latem zastąpi letrrako. Ńa odpowiedź załączyć 
Jasna 15 znaczek pocztow y na’ —

.    — 60 groszy.

Zgub/
Zgubiono

złoty zegarel damski z 
bransoletą. Znalazca ze­
chce się zgłosló z* <y- 
uagrodzeniem ul. Tea 
tralna 9  nu 10

FRANCISZEK PAKHARD 22)

słyszy znowu!. Ktoś siy zbliża do domu. 
Kroki są coraz bliższe. Było tam tlwocl- 
ludzi: Stangeis i ktoś drugi.

POPIERAJCIE L.0.P.P.I |

Komunikat kinowy
Już wkrótce ukaże się w leluje .A p o l l a *  
Gruduo, Dominikańska 26, arcyfilm 

światowej sławy

THE CHAMP
W *-ol gł. W i l i o e o  B u r y  i J a c k l o  

C e o p u r ,

b a r a n i c

KINO
D ŹW IĘK O W E

.,ŚWIATfisłf !0 “
O fODN O, Brjry.dika 2.

P r c r * ł « k  n a t n s ó e  
o s  ą s »  > , - 1 3 Dziś wstęp od75gr.

Chluba rodzime) produkcji na ile opery S I  M o n iu sz k i
nwiecznlona na taśmie 
dźwięk zwei z udriałrm

_  _  _  m  orkiasiry O p e r y  W a r
P- t- ■  ■  *  *  ■ ■ 1  *  ■  ■  s c a w s k i e j ,  oraz

LADISA KIEPURY brat Jana Kiepury.
Film, który wzrusza rozczula I porywa. F 'm, Który każd^ musi 

zoDacsyć. Nad progr. komedja- F L IP  I F*ap w  w o js k u .

liuoa roazimej pruuaALji u* u

HALKA

Skrytki. Dwie skrytki były zamknięte.
Dal zaklął. Stracił tu, przy kasie pó| 
godziny i każda chwila była droga...  Nie 
mógł przeszukać wszystkich papierów..

—  A!.. —  westchnął z ulgą, biorąc 
z górnej półeczki długą, wąską kopertę, 

tości wydr ł zmuczki jubileuszowe, służące opatrzoną pieczęciami, 
do pobieran a opłaty 'karocelaryjnej. Na kopercie był nadpis:

„Do pana komisarza Scotland Yar-  
£  du“ .. „W ażne" „Pilne"

Słowa, wypisane na rogach, były pod­
kreślone czerwonym ołówkiem.

Cienkiem ostrzem jednego ze swych dzii już do jrzwi gabinetu, .

-  USIŁOW ANIE 2  A l  1 JS T W A . * * —

22 S p i s a *  555?  r ™ “  al je T '  %$. i zasłoni, się p o ! ,jor ,  Kto
inał się tylko na ostatniej kartce. Z usmie pod oknem? Co to może zrut.zW. Myoh
chem ironicznym wsunął do kieszeni kart kłębiły się w jego głowie. ^./y za iv azo-
ki Przy świetle swej małej latarki, wy­
jął z szuflady czysty papier, włożył do
tej samej koperty i przykleił pu częć no
miejsce. Nie chciała się trzymać, ale to 
nie miało znaczenia!

Już teraz światło było mu niepotrzeb­
ne. Zręcznie i szybko, wyjął znów sza­
rą pieczęć i przykleił ją do ścianki kasy.

W  ten sposób usunął znów z osoby

Chodźmy do drzwi!
Światło zalało gabinet. Przez szparę 

pomiędzy podłogą a portjerą, Dal widział 
Stangeisa i grubego, ohydnego C laryl 
Dine‘a —  stałego bywalca Whichapeł-  
skich spelunek.

Ostrożnie wyjrzał ze swej kryjówk, 
przez okno. Cienie zniknęły, ale nie jbyW 
mowy o ucieczce. Dine stał tak blisko, żcBłyskawicznym ruchem, odłożył Dal _ _

kopertę na mie sce i zamknął drzwi :zki. Dal mógłbv go dotknąć z łatWrOaą. 
Ludzie weszli już do domu W  przedpo- Dal zacisnął mocno paice dokoła - 
koju sł chać hyło rozmowę Można byto wolweru. Ostatni akt dramatu mial się 
uciec tylko przez okno. Da! podskoczył rozegrać na jego oczach.. Mir 10 wsz st- 
do okna i idsunął ciężką partjerę. ale ko sytuacja Stangeisa nie była do poza- 
w tejże chwili, odskoczył, .ak oparzony zdroszczenia —  był- stanotyczo bainziej 

Złapany!.. Był złamany jak mysz w groźna od sytuacji Dała. Widocznie tr/ej  
pułapce! Stangeis i ten drugi podzho- wspólnicy postanowili skończyć sv j p ę

za oknem rachunki z szefem. Claiy 
przy biurku, a tamci dwaj

w©, obchodzą© b 
sos*-n , św ie ż o  s p iło w a n y ch

J a d ą c  -śiadanw, d o p ęd z i. B oso b n ik ó w  
k tó ry m i o k a z a li  s ię  b ra c ia  A n to n : T a d e ­
u sz  dzai.riele , m ie s z k a ń c y  w si M a cz a ł iszczę 
gm . D o b rn m y śl.

K ied y  b r a c ia  s p o s trz e g li g a jó w  esro. a 
b y ło  to  w  o d le g ło ść5 Około 2 0 0  an rtró w , j e ­
d en  z  n ic h  T a d eu sz , p o s ia d a ją c  dmheltórrike. 
w y ce lo w a ł d o  ga jn w ieg o , u s i łu ją c  go z a b ić , 
lecz  z  n  iev. ia d o m y ch  p rz y cz y n  n ie  w y st  -z e - 
j.il. N a  w szczęty  ala.ran p rzez  g a  jo w e g o , b r a ­
c ia  z b ieg li.

no g o r  W  oknie było ciemno i portiera 
jesr ciemna, a jednak baczny wzrok mógł 
dostrzec ruch poitjery!

Dal westchnął z ulgą: nie, oni nie wi­
dzieli nic! Z dołu doleciał do niego szept:

Dine usi2df 
czekał1 P*^y

drzwiach na znak.
Ostrożnie, z pod uchylonej p o r tjc iy , , 

Dal wyjrzał na pokój. Stangeis siedział I 
przy biurku z pugilaresem w ręku. Obaj 
byli zwróceni twarzami do okna.

—  Powiedźcie, chłopcom, —  zaczą1 
zimno Stangeis, —  że trzeba chwilowo  
zniknąć z m iasta. Spraw a nie stoi dobrz 
Powiedźcie Ołuchowi, że osztratuję &<* 
na sto funtów za Sheldona. Nie było pi-- ■  Patrz, Ayke! Okno do gabinetu - • - - : t - *

jest otwarte. Chodźmy, tędy możemy trzeby zabijać go. A i znęcac uę pc 
wejść. Już ja go będę miał A  oku!..

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y ' W Y P A D E K .
D ni,a 22  bm . m ie sz k a n ie c  w s i  B a to n ik , gm . s l1 sm jech em  p o d n jó s ,

o k n ia ń s k ie j A m o n i R u d z k i, b ęd ą c  w m ły -

_  „Szarego Znaka" podejrzenie, o mordei-

ękę, by za-
zc-

W ydaw ca: Stamsław MacKiewicz.

n ie  w od nym , z o s ta ł  p otk an y  prze^ koło trasnąć drzwiczki kasy... ale zamarł | 
młyńskie, lecz na szczęście doamal tylko lek mieniony w słuch. Czy się mylił...  Ink.,

rsszEfta

Drukarnia wydawnictwa „SŁO\vA

—  Zostaw te głupstwa! —  przerwał 
ostro drugi. —  Tu nie teatr 1 Dine zosta­
wi drzwi otwarte, rozumiesz l Oni zaraz 
wejdą do gabinetu. Tylko su c h si !  On 
potrafi zatłuc Dine a prędze,, niż my­
ślisz! O, patizaj, światło! Przyszli .

■ n r a n s  •m

biciu nad ciałem, nie było potrzeby^ fo 
budzi oburzenie, a nie daje żadnych kc 
rzysci, Scotland Yard będzie teraz b a r i / ^  
starać się. Rozumiesz?

(D .C .N .)
•ł„

Redaktor w /z  W itold Tatarzyński.


